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DRUGA NIEDZIELA 
PO OBJAWIENIU

Z listu św. Pawia apostola 
do Rzymian (12,6-16)

Bracia: Mamy dary według użyczo- 
i nej nam łaski różne: bądź to proroctwo
i w zakresie wiary, bądź to wykonywa-
jj nie urzędu, w  nauce — dar nauczania,
i w  upominaniu — dar strofowania. Kto

rozdaje, niech to uczyni w  prostocie, 
kto jest zwierzchnikiem, niech się 
przejmuje troską, kto pełni uczynki 
miłosierdzia, niech to czyni z weselem. 
Miłość wasza niech będzie bez obłudy. 
Znienawidźcie zło, a przylgnijcie do 
dobra. Miłością braterską nawzajem się 
miłując w  okazywaniu czci jedni dru
gich uprzedzając. W gorliwości — nie 
słabnący, duchem płomienni, Panu słu
żący, radujący się z nadziei, w ucisku 
wytrwali, w  modlitwie gorliwi. Potrze
by świętych wspomagający, gościnności 
strzegący. Błogosławcie prześladujących 
was, błogosławcie, a nie przeklinajcie. 
Weselcie się z weselącymi, płaczcie z 
płaczącymi. Bądźcie między sobą je
dnomyślni, nie wynosząc się nad in 
nych, ale się z pokornymi zgadzając.

WANGF.UA

Według św. Jana (2,1-11)

Onego czasu: odbywały się gody w e
selne w  Kanie Galilejskiej i była tam 
Matka Jezusowa. Zaproszono też na 
gody Jezusa. A gdy zabrakło wina, 
rzekła Matka Jezusa do Niego: Wina 
nie mają. I rzeki Jezus: Zostaw to 
mnie, niewiasto, jeszcze nie nadeszła 
godzina moja. Mówi tedy Matka Jego 
do sług: Uczyńcie, cokolwiek wam po
wie. A było tam sześć stągwi kamien
nych ustawionych dla obrzędowych ob
myć żydowskich, z których każda mogła 
pomieścić dwa lub trzy wiadra. Rzecze 
im Jezus: Napełnijcie stągwie wodą. 
I napełnili je aż po brzegi. I rzekł do 
nich Jezus: Zaczerpnijcie teraz i za
nieście gospodarzowi wesela. I zanieśli. 
A gdy gospodarz skosztował wody, któ
ra się stała winem, a nie wiedział skąd- 
by się wzięło (lecz słudzy, którzy czer
pali wodę, wiedzieli), przywołał gospo
darz wesela oblubieńca i rzekł doń: 
Każdy człowiek daje naprzód dobre 
wino, a kiedy się napiją, wtedy to, któ
re jest gorsze, a ty zachowałeś dobre 
wino aż do tego czasu. Taki to początek 
cudów uczynił Jezus w Kanie Galilej
skiej i okazał chwalę swoją, i uwierzyli 
weń uczniowie Jego.

Św. Marek nazwał tłum biegnący za 
Jezusem „owcami bez pasterza” . To 
bardzo dziwne określenie, zwłaszcza w 
odniesieniu do Narodu Wybranego. Ża
den lud w tamtych czasach nie miał tak 
doskonale zorganizowanego życia reli
gijnego jak Izraelici. W każdej większej 
miejscowości była synagoga, gdzie fa
ryzeusze i kapłani czytali Pismo Świę
te i wyjaśniali je, czy przewodniczyli 
w modłach. W świątyni jerozolimskiej 
składano Bogu ofiary krwawe i bez
krwawe. Mieli zatem Żydzi pasterzy i 
przewodników duchowych w obfitości. 
Skąd więc krytyczna wypowiedź na
szego Ewangelisty?

Rozważaliśmy już ten temat w po
przedniej homilii. Warto jednak uzu
pełnić wyrażone tam sądy. Po pierwsze 
należy pamiętać, że św. Marek nie jest 
autorem tych słów. Zaczerpnął je z ka
techezy Zbawiciela. To sam Chrystus 
wystawił tak niepochlebną ocenę dla 
uczonych w Piśmie i kapłanów żydow
skich. W innych tekstach mówi o przy
wódcach duchowych swego narodu ja
ko o najemnikach, którzy nie troszczą 
się o owoce tak, jak powinni. Dobrym 
Pasterzem okazał się dopiero Jezus, 
który oddał życie swoje za „owce”. Nim

cie najpierw Królestwa Bożego i spra
wiedliwości jego, a to wszystko, (co 
potrzebne do powszedniego życia) bę
dzie wam przydane!” Wielu ludzi 
przyszło z daleka bez zapasów, w na
dziei, że kupią żywność po drodze. Pan 
Jezus nie zapomniał o ich głodzie. Jest 
prawdziwym Pasterzem. Zaspokoiwszy 
głód ducha, zamierza cudownie nasycić 
ciało.

Posłuchajmy, jak Chrystus nakarmił 
tysięczne rzesze: „Kiedy zrobiła się już 
późna pora, podeszli do Niego ucznio
wie i powiedzieli: Miejsce jest odludne, 
a pora spóźniona. Rozpuść ich, niech idą 
do okolicznych zagród i wsi i kupią so
bie coś do jedzenia. On zaś odpowie
dział im: Wy dajcie im jeść! Mówią 
mu: Czy mamy iść i kupić za dwieście 
denarów chleba i dać im jeść? On zaś 
powiada: Ile macie chlebów? Idźcie, zo
baczcie! Kiedy zobaczyli, mówią: Pięć 
i dwie ryby. I kazał im posadzić 
wszystkich rzędami na zielonej m ura
wie. I posiadali grupami po stu i p>: 
pięćdziesięciu. A gdy wziął pięć chle
bów i dwie ryby i wzniósł oczy do nie
ba i połamał chleby, i dawał uczniom, 
aby im rozdawali: I dwie ryby podzielił 
między wszystkich. I wszyscy zjedli i

„ W y  d a j c i e  i m  j e ś ć ! ”

jednak umarł, okazywał swoje oddanie 
dla ludzi słowem, sercem i czynem. Ileż 
łez otarł w czasie mesjańskich wędró
wek po ojczystej krainie! Ludzie czuli 
w Nim autetycznego Przyjaciela, dla
tego biegli Mu na spotkanie wszędzie, 
gdzie się pojawił. Nie zawsze ciągnęła 
ich do Nazaretańskiego Nauczyciela 
czysta w pełni intencja. Wielu chciało 
po prostu ziemskiej pomocy i pociechy. 
Chrystus przyjmował ich takimi, ja
kimi byli w swej istocie. Akceptował 
ich ziemskie interesy i potrzeby, jeśli 
tylko były godziwe. Uzdrawiał i leczył 
niemoce fizyczne i duchowe.

Tłumy, które św. Marek nazwał 
„owcami bez pasterza”, wykazały 
ogromną dojrzałość duchową. Były 
spragnione Słowa Bożego, a nie doraź
nych dóbr. Pan Jezus postanowił to 
pragnienie zaspokajać. Przecież po tc 
przyszedł na świat, aby głosić Dobrą 
Nowinę o wiecznym życiu człowieka z 
Bogiem. I chociaż Zbawiciel był już 
bardzo zmęczony, nauczał przez cały 
dzień. Rzesze słuchały z upodobaniem, 
bo mówił jako ten, który ma władzę i 
pełnię wiedzy Bożej. Gdy zbliżał się 
wieczór, apostołowie zaczęli okazywać 
niepokój. Radzą swemu Mistrzowi, by 
rozesłał słuchaczy pozbawionych zapa
sów żywności. Zdaniem Chrystusa, ci 
wytrwali pielgrzymi zasłużyli na dar
mowy posiłek, w nagrodę za trud słu
chania. Przecież rzesze spełniły waru
nek wymagany przez Boskiego Nauczy
ciela, a wyrażony w słowach: „Szukaj-

najedli się do syta. I zebrali 12 ko
szów pełnych okruszyn. A najadło się 
pięć tysięcy mężczyzn” (6,35—44).

Jakże wspaniałym Pasterzem okazał 
się Chrystus! Wie, czego człowiek po
trzebuje. Nagradza każdego, kto potrafi 
potrzeby ducha stawiać na pierwszym 
miejscu. „Nie troszczcie się zbytnio o 
to, co będziecie jedli i w co się będzie
cie odziewali. Ojciec niebieski wie, że 
tego wszystkiego potrzebujecie. Szu
kajcie najpierw Królestwa Bożego i 
sprawiedliwości jego, a to wszystko bę
dzie wam przydane” — uczy na innym 
miejscu Zbawiciel. Już dziś słyszeliśmy 
fragment tego zdania. Powinniśmy czę
sto o tym mówić, bo właśnie w tej 
dziedzinie nawet chrześcijanie popeł
niają błędy. Okazują zbyt małe zaufa
nie do swego Mistrza i zabiegają z nad
mierną troskliwością o doczesne dobra 
ze szkodą dla własnych dusz. Często 
mają taki właśnie niewłaściwy przykład 
w swoich pasterzach, którzy gromadzą 
ogromne fortuny. Historia Kościoła zna 
też takie czasy, gdy część chrześcijan 
zarzuciła pracę i żyłą kosztem bliźnich, 
tłumacząc się zachętą Biblii, by złożyć 
na Pana wszelkie staranie. Tym leniu
chom dał reprymendę Apostoł Paweł, 
zakończoną rozkazem: „Kto nie chce 
pracować, niech nie je!” Chrystus zale
cał zachowanie hierarchii potrzeb i 
trosk, a nie bezczynność.

Ks. A. B
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Święta 
Rodzina 

i  Nazaretu

Druga niedziela po uroczystości O bjaw ienia Pańskiego stanow i 
przejście od historii dziecięctwa Boga-Człowieka, do okresu Jego 
publicznej działalności. Bowiem w dniu  dzisiejszym przedstaw ia 
nam  Kościół dw unastoletniego Chrystusa, k tóry  chociaż jest jesz
cze dzieckiem, przecież podczas pobytu w  św iątyni jerozolim skiej, 
zw raca uw agę na swoje przyszłe posłannictwo.

Od chwili pow rotu do N azaretu rozpoczyna się, trw ające  osiem
naście lat, życie ukry te Jezusa na łonie rodziny nazaretańskiej. 
Dlatego uroczystość dzisiejsza jest równocześnie okazją do p rzy j
rzenia się św iętej Rodzinie z N azaretu. Pom ocne nam  są w  tym 
teksty  liturgiczne: pierw sze czytanie (Kol 3,12-17) oraz ewangelia 
(Łk 2,42-52). Bowiem w  Nazarecie, w  skrom nych w arunkach  pale
styńskich, toczyło się życie rodzinne, ubogacone obecnością Syna 
Bożego i oprom ienione licznym i cnotam i. Toteż Rodzina ta  — w 
której w zrastał i wychowywał się Jezus — sta ła się wzorem  dla 
rodzin chrześcijańskich w szystkich pokoleń i w szystkich czasów.

* *

Świętą Rodziną, nazyw ane są pow szechnie osoby Jezusa, M aryi 
i Józefa, k tóre w  pierwszych la tach naszej ery żyły w galilejskim  
m iasteczku N azaret. Rodzina ta  jest św ięta nie tylko z racji oso
bistej świętości M aryi, k tóra była „pełna łask i” (Łk l,28a) oraz 
Józefa, będącego, „człowiekiem praw ym ” (Mt l,19a), ale przede 
wszystkim  dlatego, że do jej grona należał Syn Boży w  ludzkim 
ciele, którego istotą jest świętość.

Ew angelia przeznaczona na uroczystość św iętej Rodziny ukazuje 
niezw ykłą troskę M aryi i Józefa, o powierzonego ich opiece Boga- 
Człowieka. Dobitnie świadczy o tym  fakt, że gdy w drodze po
w rotnej z Jerozolim y do N azaretu (wracali stam tąd po zakończeniu 
dorocznych obchodów św ięta Paschy) spostrzegli Jego nieobecność, 
pełni obaw i lęku „szukali go między krew nym i i znajom ym i. 1 
gdy go (wśród nich) nie znaleźli, w rócili do Jerozolimy, szuka
jąc go” (Łk 2,44b-45). W yrazem tej troski o Jezusa były również 
słowa, wypowiedziane przez M aryję po odnalezieniu Go wśród 
doktorów  i uczonych w  Piśmie. Zw racając się bowiem doń, rze
kła: „Synu, cóżeś nam  to uczynił? Oto ojciec tw ój i ja bolejąc
szukaliśm y ciebie” (Łk 2,48).

Bezpośrednio potem  — jak zauważa Ew angelista — Jezus „po
szedł z nimi, i przyszedł do N azaretu, i był im  uległy” (Łk 2,51a). 
Rozpoczął się teraz drugi, najdłuższy okres życia ukrytego C hrys
tusa. W te j dobrowolnej uległości w ytrw ał Bóg-Człowiek aż do
chwili, kiedy Ojciec niebieski w ezwał go do rozpoczęcia działal
ności publicznej — do głoszenia ludziom Dobrej Nowiny.

Zanim  jednak przystąpim y do rozw ażania życia Maryi, Józefa i 
Jezusa, przyjrzyjm y się m iejscu ich zam ieszkania. „Zwyczajne do
my m ieszkalne — jak  pisze J. Roztworowski — na wschodzie to 
kw adratow e budynki, z kam ienia lub gliny, lepionej na trzcinie 
i pobielanej wapnem . Izb niewiele, zazwyczaj tylko dwie. Za to
na dachu, a raczej zam iast dachu ta ra s  otoczony barierą, a na 
tarasie rodzaj altany, oplecionej pnącą rośliną, przeznaczonej bądź 
to na m odlitwę, bądź latem  na nocny spoczynek. Na ta ras wiodą 
stałe albo ruchom e schody (drabina — przyp. autora) z podwórza. 
Podwórze to, otoczone parkanem  lub kam iennym  m urem , mieści w 
sobie, czasem kilka drzew figowych i w innych szczepów, zawsze 
sprzęty gospodarskie i stojący w  rogu piec do pieczenia chleba. 
Um eblowanie m ieszkań byw a bardzo proste. Pod ścianam i tapcza
ny, na nich dyw any i poduszki, w  pośrodku stół i k ilka niskich 
zydelków, lam pa, wieszadło na ubran ia  i bieliznę, kadź i kilka 
dzbanów na wodę, żarna do m ielenia zboża — oto w szystko” (Obraz
ki z życia Zbawiciela — W arszawa 1947, str. 72 n.). Tak mniej 
więcej w yglądać m usiał dom Św iętej Rodziny.

Józef, jako głowa Rodziny nazaretańsk iej, był opiekunem  i ży
wicielem Jezusa i jego m atki, M aryi. Toteż w  znojnym  trudzie 
zdobywał kaw ałek chleba codziennego dla tego, k tóry  hojną ręką

żywi w szystkie stworzenia. Z zawodu był cieślą (por. Mt 13,55; 
Mk 6,3). „Zakres pracy cieśli — jak  pisze znawca przedm iotu — 
obejm ował naówczas wszystko, co w  tak  ubogim w lasy k ra ju  jak 
Palestyna, można było sporządzić z drzewa;... Główną pracą cieśli 
było przygotowanie, obrobienie belek na w iązania dachu,... Sporzą
dzanie drzwi, jak również drew nianych kluczy do zam ykania tych
że, należało do zakresu pracy tego rzemieślnika...

M aryja, m atka Jezusowa, oddaw ała się (na codzień — przyp. 
autora) prostym , zwyczajnym  pracom  ubogiego gospodarstw a do
mowego. Podobnie, jak dzisiejsze kobiety z ludu, w staw ała o świ
cie, by przygotować na żarnach mąkę, potrzebną na dzień cały dla 
rodziny. Szła też do jedynej w Nazarecie studni, by przynieść w o
dy w baniastym  dzbanie;... P rzędła też i tka ła  wszelkie potrzebne 
do okrycia sam odziały” (F. W iliam: Życie Jezusa, K raków  1936. 
str. 61). W takich  to w arunkach  i w  tak im  otoczeniu przyszło Je 
zusowi spędzić la ta  dziecięce i młodzieńcze. S tąd też obraz przed
staw iający Dziecię Jezus pomiędzy M aryją i Józefem, lub stojące 
w raz z przybranym  ojcem przy w arsztacie, podczas gdy m atka za
jęta jest pracam i domowymi, nie jest bynajm niej w ytw orem  po
bożnej wyobraźni.

Przypom nieć jednak należy, że M aryja i Józef nie tylko dbali
0 konieczne dla Boga-Człowieka środki do życia, ale kształtow ali
również jego ludzką naturę . Pod opieką — jak  stw ierdza E w an
gelista — „dziecię rosło i nabierało  sił, było pełne m ądrości, i łaska 
Boża była nad n im ” (Łk 2,40). Nieco zaś dalej czytamy: „Jezu
sowi... przybywało m ądrości i w zrostu oraz łaski u Boga i ludzi” 
(Łk 2,52). Tak więc zgodnie z praw am i rozwoju natu ry  ludz
kiej, „Jezus w zrastał w  mądrości, podobnie jak  w zrastał w  latach. 
Ew angelia zaznacza, że oba te w zrosty odbywały się równolegle, 
a tym  sam ym  składa jak najdobitniejsze i najbardzie j wzruszające 
świadectwo w ielkiej, chrześcijańskiej tajem nicy W cielenia. Ukazuje 
nam  bowiem Jezusa jako rzeczywiście „doświadczonego we w szyst
kim. podobnie jak  my, z w yjątk iem  grzechu” (N icolas-D ąbrow ski: 
Życie M aryi M atki Bożej, W arszawa 1954, str. 183).

Zw raca również trzeci Ew angelista uwagę na posłuszeństwo J e 
zusa wobec M aryi i Józefa. Bowiem po w ydarzeniu w  św iątyni je
rozolimskiej, Syn Boży „poszedł z nimi, i przyszedł do N azaretu,
1 był im  uległy'" (Łk 2,51a). Pobożność ludow a daje tem u w yraz 
w słowach pieśni m aryjnej, k tóre brzmią:

„On jak M atkę ją miłował, posłusznym jej był
Każde słowo jej szanował, chociaż Bogiem był”.

Ta „uległość” trw ała  przez wiele lat. Nie zdołała jej przerw ać ani 
śm ierć Józefa, ani la ta  męskie, k tóre rozpoczął w  25 roku życia. 
Oto jedno z najwznioślejszych pouczeń ewangelii, a zarazem  jedno 
z tych, k tórym  poświęcamy najm niej uwagi, i które najsłab iej poj
m ujem y. Jest to w ielki i pełen wymowy fak t uległości Syna Bo
żego ludziom, chociaż cały św iat jest Mu posłuszny.

Tak więc św ięta Rodzina sta ła  się wzorem  postępow ania dla 
wszystkich rodzin chrześcijańskich. Dała im bowiem  przykład m i
łości, dobroci, łagodności, pokory, cierpliwości, pokoju oraz zjed
noczenia z Bogiem na codzień.

*

Te same obowiązki, jakie na codzień w ypełniała rodzina nazare- 
tańska, w ypełniane być muszą w  każdej rodzinie.
. By rodzina chrześcijańska mogła wypełnić ciążące na niej obo

wiązki, m usi być insty tucją stałą. Koniecznym zaś do tego w aru n 
kiem  jest ustaw iczna obecność Boga w  tej najm niejszej komórce 
życia społecznego, podobnie jak  to miało miejsce w  rodzinie z N a
zaretu. Jest to jednak rzeczą możliwą. Bo •— według zapew nienia

ciąg dalszy na str. 4
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Oddział Warszawski STPK  

w rocznicę Niepodległości

Szczególnie uroczyście i podniośle obchodził 70 rocznicę odzys
kania Niepodległości W arszawski Oddział Stołecznego Tow arzystwa 
Polskich K atolików  w  dniu 6 listopada 1988 r.

Tego dnia liczniej niż zwykle przybyli do katedry  polskokato- 
lickiej w W arszawie przy ul. Szwoleżerów członkowie Oddziału 
W arszawskiego STPK i w ierni P arafii K atedralnej. Uroczystość tę 
zaszczycił swą obecnością Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajewski
— zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego i Biskup doc. d r hab. 
W iktor W ysoczański — Prezes Zarządu Głównego Społecznego To
w arzystw a Polskich Katolików.

O godzinie 11, a była wówczas niedziela, rozpoczęła się Msza 
Św ięta z asystą, k tórą ce leb row ał jDroboszcz parafii katedralnej, 
a zarazem  prezes Oddziału W arszawskiego STPK, ks dziekan dr 
Tomasz Wojtowicz. On też wygłosił bardzo płom ienne kazanie. 
Kaznodzieja uw ypuklił tę myśl, że Polska zniewolona, ciemiężona 
przez zaborców przez 12-3 la ta  odzyskała sw ą niepodległość, bo by
ła  w ielka swą k u ltu rą  ducha, bogata w historię, potężna w iarą, 
świadomością swej tożsamości narodow ej i podtrzym yw ana p rag
nieniem  i nadzieją wolności. Czynnikiem  decydującym  o w yko
rzystaniu  przez naszych ojców i m atk i danej im wówczas szansy, 
po 123 la tach  niewoli, była wola całego N arodu Polskiego. Ale też 
od tego m om entu każde pokolenie polskie m usi ■— także z racji 
szczególnego położenia geo-politycznego — odpowiadać na to, czym 
jest wolność, jak  ją utrw alać, wypełniać, jakie powinny być fun 
dam enty wspólnego domu ojczystego. Tymi fundam entam i są: w ol
ność ducha, m yśli i działania.

Uroczystość rocznicowa zobowiązuje nas wszystkich, nie tylko do 
zanoszenia dziękczynienia Bogu, do wypowiedzenia słów. Trzeba 
czynu i serca dla naszej, dzisiejszej Polski, „za k tó rą” — jak p i
sał i skarżył się ongiś K rasiński „ścigał nas św iat, za k tó rą  m ę
czył k a t”. N adal też są ak tualne słowa, którym i m odlił się W ys
piański ustam i K onrada:

„Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi; 
niechże w  nie duch tw ój w stąpi 
i śpiące niech obudzi”.

Całą liturgiczną oprawę Mszy Św iętej ubogaciły dzieci i m ło
dzież, k tó ra  przedkładała intencje m odlitw y powszechnej, a pod
czas podniesienia stanęła szeregiem przed ołtarzem  z zapalonymi 
świecami.

Po Mszy św. delegacja Oddziału W arszawskiego złożyła wieniec 
wdzięczności pod Pom nikiem  Sapera.

Drugą częścią te j podniosłej uroczystości patriotycznej było spot
kanie wszystkich uczestników w  sali parafia lnej, gdzie z uwagą 
w ysłuchano prelekcji na tem at: „Biskup Franciszek H odur i Pol
ski Narodowy Kościół K atolicki w  S tanach Zjednoczonych a sp ra
wy polskie w latach 1897—1918”.

dokończenie ze str. 3

Zbawiciela — ..gdzie są dwaj lub trze j zgromadzeni w imię moje, 
tam  jestem  pośród n ich” (Mt 18,20).

N ajw ażniejszym  obowiązkiem rodziny jest troska o dobre w ycho
w anie potom stwa. Do każdego bowiem  ojca i m atki zw raca się 
S tw órca ze słowami: „Zabierz to dziecko i w ykarm  mi je, a ja ci 
dam  należną zapłatę” (Wj 2,9). Obowiązek ten m a wiele aspek
tów. Rodzina ma zapewnić młodemu pokoleniu należyte w arunki 
do rozwoju fizycznego i duchowego. Ma zadbać o zabezpieczenie 
dzieciom właściwych w arunków  m aterialnych, zatroszczyć się' o ich 
zdrowie oraz odpowiednie wykształcenie. Ma je zapraw iać do po
słuszeństw a dla siebie i szacunku dla każdego człowieka, w ycho
wać w poczuciu zdyscyplinowania - społecznego oraz dobrze poję
tego patriotyzm u, co zwłaszcza obecnie ma szczególniejsze znacze
nie. Zadbać wreszcie w inna o wychowanie dzieci w  zasadach w ia
ry  i chrześcijańskiej moralności, w miłości Boga i bliźniego, w ier
ności Bogu, Kościołowi i Ojczyźnie. Przykładem  w  tym  względzie 
są dla rodziców chrześcijańskich M aryja i Józef, którzy w krótce 
po narodzeniu Dziecięcia „przywiedli je do Jerozolimy, aby je s ta 
wić przed P anem ” (Łk 2,22).

W dzisiejszym pierw szym  czytaniu m szalnym  (Kol 3,12-17) zw ra

ca Apostoł uwagę na cnoty, k tóre są w arunkiem  szczęścia rodzin
nego. Bowiem w liście do wyznawców C hrystusa gminy w Kolo
sach pisze: „Przyobleczcie się jako w ybrani Boży,... w  serdeczne 
współczucie, w dobroć, pokorę, łagodność i cierpliwość, znosząc jed
ni drugich i przebaczając sobie naw zajem , jeśli k to m a powód do 
skargi przeciw  komu: Jak  Chrystus odpuścił wam, tak  i wy. A 
ponad to w szystko przyobleczcie się w  miłość, k tó ra  jest spójnią 
doskonałości. A w sercach waszych niech rządzi pokój C hrystuso
wy, do którego... powołani jesteście” (Kol 3,12-15). Zatem, nic do
dać, nic ująć.

K ierujm y się zatem  w skazaniam i Apostoła. Są one bowiem n a j
lepszą receptą na um acnianie rozluźniających się więzi te j kom ór
ki życia społecznego, jaką jest rodzina, na przezwyciężenie codzien
nych trudności, na pogłębiający się kryzys życia rodzinnego. Rów
nocześnie błagajm y Syna Bożego o opiekę nad naszym i rodzinam i 
oraz o dar naśladow ania św iętej Rodziny z N azaretu. W raz z Ko
ściołem powszechnym pow tarzajm y: „Panie Jezu Chryste, Tyś w 
posłuszeństwie M aryi i Józefowi życie rodzinne praw dziw ym i cno
tam i uświęcił: spraw  za ich obojga przyczyną, abyśm y przykład 
z te j św iętej Rodziny b rali i razem  z nią na w ieki przebywać mo
gli”.

Ks. JAN KUCZEK

M szę św . c e le b ro w a ł  i  k a z a n ie  w y g ło s ił k s . a r  T o m a s z  W o jto w icz

D z iec i m ło d z ie ż  i  s ta r s i  w y p e łn i l i  k a te d r ę

D e le g a c ja  O d d z ia łu  W a rsz a w sk ie g o  S p o łe c z n eg o  T o w a rz y s tw a  P o ls k ic h  K a to 
lik ó w  p o  z ło ż e n iu  w ie ń c a  p r z e d  p o m n ik ie m  S a p e ra  w  W a rsz a w ie . Od le w e j 
s to j ą :  B a r b a r a  L e n a r t ,  A n n a  K ie w icz , G e n o w e fa  S o b c z y ń s k a , J e r z y  B o n ie c k i,  
d r  S ta n is ła w a  G u sz k o w s k a , K a fa ł T o ro n ie w ic z , E lżb ie ta  S iw ia k  i  M a r ia n

D o m a ń sk i
foto. K, Bałakieu
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H A R M O N O G R A M  N A B O Ż E Ń S T W  R A D IO W Y C H  
N A  ROK 1989 K O Ś C IO Ł Ó W  ZR ZE S Z O N Y C H  

W  POLSKIEJ RADZIE EKUMENICZNEJ'

• W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •

1. 1 stycznia n iedzie la KOŚCIÓŁ BAPTYSTÓW
2. 15 stycznia niedzie la KOŚCIÓŁ EW. AUGSBURSKI
3. 29 stycznia G łówne naboż. ek.
4. 5 lutego niedzie la KOŚCIÓŁ METODYSTYCZNY
5. 19 lutego niedzie la KOŚCIÓŁ EW. REFORMOWANY
6. 5 marca niedzie la KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
7. 19 marca niedzie la KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY
8. 24 marca W ie lk i Piątek KOŚCIÓŁ EW. AUGSBURSKI
9. 26 marca W IELKANOC KOŚCIÓŁ MARIAW ITÓW

10. 2 kw ietnia niedzie la KOŚCIÓŁ BAPTYSTÓW
11. 16 kw ietnia niedzie la KOŚCIÓŁ METODYSTYCZNY
12. 30 kw ietnia W IELKANOC KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY
13. 7 m aja niedzie la KOŚCIÓŁ METODYSTYCZNY
14. 14 m aja Zesłanie Ducha św. KOŚCIÓŁ EW. REFRMOWANY

15. 21 m aja Stulecie U nii Utr. KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
16. 25 m aja Boże C ia ło KOŚCIÓŁ MARIAW ITÓW
17. 4 czerwca niedziela KOŚCIÓŁ EW. AUGSBURSKI
18. 18 czerwca Zesłanie Ducha św. KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY
19. 2 lipca niedzie la KOŚCIÓŁ BAPTYSTÓW
20. 16 lipca n iedzie la KOŚCIÓŁ EW. REFORMOWANY
21. 6 sierpnia niedziela KOŚCIÓŁ M ARIAW ITÓW
22. 20 sierpnia niedzie la KOŚCIÓŁ EW. AUGSBURSKI
23. 3 września niedziela KOŚCIÓŁ METODYSTYCZNY
24. 17 września niedziela KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
25. 1 IDaździernika niedziela KOŚCIÓŁ BAPTYSTÓW
26. 15 październ ikc niedzie la KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY
27. 31 paźdz ie rnka Dzień Reform acji KOŚCIÓŁ EW. AUGSBURSKI
28. 5 lis topada niedziela KOŚCIÓŁ METODYSTYCZNY
29. 19 lis topada niedzie la KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
30. 3 g rudn ia niedzie la KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY
31. 17 g rudn ia niedzie la KOŚCIÓŁ EW. REFORMOWANY
32. 24 grudn ia W ig ilia KOŚCIÓŁ EW. AUGSBURSKI
33. 25 g rudn ia Boże N arodzenie KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
34. 26 grudn ia Boże N a rodzenie KOŚCIÓŁ M ARIAW ITÓW

KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989

Jak co roku, nasze W ydawnic two oferu je  Czytelnikom nowy Kalendarz , Katolicki, będa.cy znakomita, lekturą d la  każdego, kto interesuje się re- 
Jigią, ekumenią, historią i l iteraturą piękną. Każdy znajdzie  w nim coś dla 
siebie, także i nasi na jm łodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okfadka o tem atyce re lig ijn e j stanow i dodatkow a w i
zualną a trakc ję  Kalendarza na rok 1989. O bję tość książki wynosi 250 stron, 
cena z) 400.

Prosimy o wypełn ienie  zamówienia  i przestanie pod adresem:

Admin is trac ja  Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-168 Warszawa

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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>
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Z M Ó W I E N I E

(Imię i Nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, nr domu, nr m ie s z k a ła ,  miasto, wieś,

kod, województwo)

Zamawiam ..... . egz Kalendarza Katolickiego, na rok 1989,

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

(Podpis zamawiającego)
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W  S z to k h o lm ie  p o d p is a n o  u m o 
w ę  m ię d z y  r z ą d a m i P o ls k i i 
S z w e c ji o ś w ia d c z e n ia c h  z d ro 
w o tn y c h . M a  o n a  d uże  z n a 
c ze n ie  d la  p o ls k ic h  tu ry s tó w  
i  in n y c h  o só b  u d a ją c y c h  s ię  
S z w ec ji, p o n ie w a ż  w  p r z y p a d 
k a c h  n a g ły c h  z a c h o ro w a ń , u r a 
zó w  lu b  o s try c h  s ta n ó w  c h o 
ro b o w y c h  w y m a g a ją c y c h  n a 
ty c h m ia s to w e j p o m o c y  m e 
d y c z n e j b ę d ą  o trz y m y w a li  tę  
p o m o c  n a  ta k ic h  s a m y c h  z a 
s a d a c h  j a k  o b y w a te le  szw e d z 
cy . P o d o b n e  ś w ia d c z e n ia  o t r z y 
m a ją  o c zy w iśc ie  ta k ż e  S zw ed zi 
w  P o lsc e . U s ta lo n o , że  k o s z ty  
o p iek i m e d y c z n e j,  św iad c z o n e  
\v r a m a c h  u m o w y , n ie  b ę d ą  
o d tą d  p rz e d m io te m  ro z lic z e ń  
m ię d z y  o b y d w o m a  k ra ja m i.

•
W  s to cz n i w  U stc e  t r w a ją  p r ó 
b y  te c h n ic z n e  n a jn o w s z e j ło d z i 
r a tu n k o w e j  o z n ac z o n e j k r y p to 
n im e m  „T-76” . N o w a  k o n s t r u k 
c ja  m a  b y ć  e k s p o r to w y m  s z la 
g ie re m . J u ż  w  t r a k c ie  p ró b  
w y trz y m a ło ś c io w y c h  (n a  p r z e 
c ią ż e n ie , w y trz y m a ło ś ć  w  s t r e 
f ie  o g n ia ) z a c z ę ły  n a p ły w a ć  
do U stk i o fe r ty  e k s p o r to w e . 
Ł ó d ź  z tw o rz y w  sz tu c z n y c h  
m a  d łu g o ść  7,5 m  i m ie js c a  
d la  35 p a s a ż e ró w . W y p o sażo n o  
j ą  w e w s z y s tk o , co  je s t  p o 
t rz e b n e  n a  p rz e trw a n ie  w ie lu  
d n i w  o c z e k iw a n iu  n a  r a tu n e k  
n a  p e łn y m  m o rz u . D zięk i o d 
p o w ie d n ie j  k o n s t r u k c j i  z a m 
k n ię te g o  k a d łu b a  łó d ź  z aw sze  
b ę d z ie  s ię  u tr z y m y w a ła  w  p o 
z y c j i  p o z io m e j, n a w e t w  c za s ie  
d u ż e j fa li  s z to rm o w e j .

P r e z y d e n t  K ra k o w a  T a d e u sz  
S a lw a  w  p o ro z u m ie n iu  z p rz e 
w o d n ic z ą c y m  S p o łe c z n eg o  K o 
m ite tu  O c h ro n y  Z a b y tk ó w  
K ra k o w a  p ro f e s o re m  H e n ry 
k ie m  J a b ło ń s k im  s k ie ro w a ł 
k i lk a n a ś c ie  o fe r t  d o  ś ro d o w is k  
ż y d o w sk ic h  w  E u ro p ie  i  S ta 
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  w  z w ią z k u  
z re w ita l iz a c ją  i z a g o s p o d a ro 
w y w a n ie m  z a b y tk o w e g o  K a z i
m ie rz a . N a jw ię k s z e  o fe r ty ,  d o 
ty c z ą c e  r a to w a n ia  s y n a g o g , 
X V III -w ie c z n y c h  b u d o w li p rz y  
u l. I z a a k a ,  J a k u b a  i J ó z e fa ,  
w y s ła n o  do  K o n g re s u  Ż y d ó w  
A m e ry k a ń s k ic h .  W  s ta r y m  c e n 
tru m  h a n d lo w y m  K a z im ie rz a  
b ę d z ie  m o ż liw o ść  w y k o rz y s ta 
n ia  p a r te ró w  do c e ló w  g o s p o 
d a r c z y c h  k u l tu r a ln y c h  i g a s 
tro n o m ic z n y c h . P r z e k a z a n o  ju ż  
p o p rz e d n io  3 b u d y n k i  p rz y  u l. 
M io d o w ej n a  O śro d e k  K u l tu ry  
Ż y d o w s k ie j.

J a p o ń s k i  I n s t y tu t  T e c h n o lo g ii  
K o m p u te r ó w  N o w e j G e n era c ji  
z b u d o w a ł  e k s p e r y m e n ta ln y  m o 
d e l m a s z y n y  o b lic z e n io w e j p ią 
te j  g e n e r a c ji  z b l iż o n e j  p o d  
w z g lę d e m  s w y c h  m o ż l iw o ś c i  
do m ó z g u  lu d z k ie g o . K o m p u 
te r , n a d  k tó r e g o  s k o n s tr u o w a 
n ie m  s p e c ja liś c i  p ra co w a li  
p r z e z  6 la t, p o s ia d a  p o je m n ie j 
s zą  to p o r ó w n a n iu  z  d o ty c h 
c z a s o w y m i m o d e la m i p a m ię ć ,  
d la  k tó r e j  c h a r a k te r y s ty c z n e  
są ta k ie  w laśc iw .e  m ó zg o w i  
l u d z k i e m u  z a le ty ,  j a k  z d o ln o ść  
k o ja r z e n ia  i  a n a liz y .

W a lk a  z  a n a l fa b e ty z m e m  b ę 
d z ie  s ta n o w iła  „ a b s o lu tn y  p r io 
r y t e t11 d z ia ła ln o ś c i U N E SC O  w  
la ta ch  1990— 1995. U N E SC O  s z a 
c u je ,  ż e  n a  z ie m i  ż y j e  p o n a d  
800 m in  lu d z i  n ie  u m ie ją c y c h  
c z y ta ć  i p is a ć . W ię k s z o ś ć  z  
n ic h  m ie s z k a  w  k r a ja c h  r o z 
w ija ją c y c h  s ię . M im o  w y s i łk ó w  
o r g a n iza c ji m ię d z y n a r o d o w y c h  
o ra z  r zą d ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  
p a ń s tw  T r ze c ie g o  Ś w ia ta , lic z - 1 
ba  a n a lfa b e tó w  s ta le  r o ś n ie ,, 
g d y ż  p r z y r o s t  n a tu r a ln y  w ię k -Ł  
s z y  je s t  o d  te m p a  w z r o s tu £ 
n a k ła d ó w  p r z e z n a c z o n y c h  n tę  
e d u k a c ję  lu d n o ś c i .

W ic e m in is tr o w ie  s p r a w  z a g r a 
n ic z n y c h  C h R L  L iu  S h u ą in g  
i M o n g o lii D a r a m y n  Y u n d o n g  
p o d p is a li  w  P e k in ie  u k ła d  o  
p r z e b ie g u  w s p ó ln e j  g r a n ic y  i  
r o z w ią z y w a n iu  p r o b le m ó w  g ra 
n ic z n y c h . J a k  s tw ie r d z a  a g e n 
c ja  S in h u a , je s t  to  p ie r w s z y  
teg o  r o d z a ju  u k ła d  p o d p is a n y  
p r ze z  C h in y  z  s ą s ia d u ją c y m  
p a ń s tw e m .

J e d n a  z  n a js ta r s z y c h  i  n a jc e n 
n ie js z y c h  z  z a c h o w a n y c h  d o 
ty c h c z a s  m a p  g e o g r a fic z n y c h  
ś w ia ta  z o s ta n ie  w y s ta w io n a  n a  
l ic y ta c ję  w  c z e r w c u  br. C ena  
w y w o ła w c z a  te g o  z a b y t k u  w y 
n o s ić  b ę d z ie  2,5 m in  fu n tó w  
s z te r lin g ó w . U z y s k a n e  w  te n  
sp o só b  fu n d u s z e  p r z e z n a c z o n e  
będą  n a  r e n o w a c ję  a n g l ik a ń 
s k ie j  k a te d r y  w  H e r e fo r d  w  
W ie lk ie j  B r y ta n ii .  U n ik a ln a  
m a p a  je s t  w ła sn o ś c ią  te j ż e  k a 
te d r y .  Z a b y te k  p o c h o d z i z  X I I  
w ie k u .  N a  p e r g a m in ie  o w y 
m ia r a c h  2X1,5 m  w y o b r a ż o n o  
ó w c z e s n y  ś w ia t i  A n g l ię .

W  w ie k u  la t 86 z m a r ł  w  R F N  
F e lix  W a n k e l,  k o n s tr u k to r  z n a 
n y c h  s i ln ik ó w  s a m o c h o d o w y c h  
n o s z ą c y c h  je g o  im ię . A c z k o l 
w ie k  w y n a la z e k  te n  m ó g ł  
w p r o w a d z ić  r e w o lu c ję  w  ś w ie -  
c ie  m o to r y z a c j i ,  t y l k o  n ie lic zn e  
f i r m y  z a in te r e s o w a ły  s ię  t y m  
p r o s ty m  i  b a r d zo  o s z c z ę d z a 
ją c y m  p a liw o  u r z ą d z e n ie m .  
M .in . V o lk s w a g e n  z a s to s o w a ł  
s i ln ik  Ro-80 w  40 ty s .  p o ja z 
d ó w , a ja p o ń s k a  M a zd a  w  1,5 
m in  e g z e m p la r z y .  W a n k e l  u w a 
ża ł s ię  d o  ś m ie r c i  z a  n a jw a ż 
n ie js zą  p o s ta ć  w  d z ie d z in ie  
m o to r y z a c j i ,  a le n ig d y  n ie  
n a u c z y ł  s ię  p r o w a d z ić  s a m o 
c h o d u .

Od i  s ty c z n ia  1989 r o k u  je d n a  
z  u lic  S u le jó w k a  n o s i n a zw ę  
a le i  M a rsz a łk a  J ó z e fa  P i ł s u d 
sk ieg o . N a  z d ję c iu  o k o lic z n o 

śc io w y  o b e lisk

N a  n a d z w y c z a jn e j s e s j i  P a le s 
ty ń s k ie j  R a d y  N a ro d o w e j p r o 
k la m o w a n o  p a ń s tw o  p a le s ty ń 
s k ie  ze  s to lic ą  w  J e ro z o lim ie . 
N a  z d ję c iu  — ż o łn ie rz e  p a le s 

ty ń s c y
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Od kilku już la t głównym 
problem em , jakim  żyją Pola
cy na co dzień, jest wyjście 
z kryzysu społeczno-politycz
nego i uzdrow ienie naszego 
system u ekonomicznego, czyli 
przeprow adzenie sensownej i 
społecznie słusznej reform y 
gospodarczej. Wszyscy bory
kam y się z kłopotam i co
dziennego życia, m ając już 
przed oczami w izję zbliżają
cego się w ieku XXI-ego. Jak i 
będzie on dla nas, czy w kro
czymy w niego spokojni o byt 
naszych .najbliższych, czy bę
dziemy już społeczeństwem 
zintegrow anym , nie nękanym  
przez w ew nętrzne spory i roz
darcia? W szystko to pokaże 
czas, a my — Polacy — m a
my czasu, żeby iść naprzód 
— w yjątkow o niewiele. Mu
simy dogonić w ieloletnie za
cofanie w  stosunku do innych 
krajów  europejskich, musimy 
zreform ować jak  najszybciej 
nie tylko gospodarkę, ale i 
w łasny sposób myślenia, swo
je podejście do innych i sto
sunek do pracy. M usimy wyz
wolić w sobie ukryte rezerw y 
energii, przedsiębiorczości, lo
gicznego i spraw nego działa
nia, by nie tylko móc dobrze 
zarobić dla siebie, ale zaro
bić też dla naszego w spólne
go Domu — Polski.

Jak im  jednak  będziem y — 
pod względem dem ograficz
nym  — społeczeństwem ? Mło
dym czy starym ? Ile będzie 
nas w  roku 2000, i jak  bę
dziemy w yglądać pod tym  
względem na tle pozostałych 
państw  europejskich?

W ostatnich la tach dem o
grafowie podają, że w Polsce 
rodzi się m niej dzieci niż 
przedtem . F akt ten b y n a j
m niej nie jest spowodowany 
w szechw ładnym  kryzysem, ani 
też dokonującym i się w  n a
szym k ra ju  przem ianam i oby
czajowymi. Spadek liczby 
urodzeń uw arunkow any jest 
przede w szystkim  tym , że m a
leje liczba kobiet w  w ieku 
m aksym alnej rozrodczości, tj. 
20—30 lat. W związku z tym  
uw ażają oni, że tak i stan 
rzeczy — o ile u trzym a się 
dłużej, gw aran tu je niewiele 
więcej niż p rostą zastępow al
ność pokoleń. Czy grozi nam  
zatem  kryzys ludnościowy, 
obserw ow any p raw ie  we 
w szystkich k rajach  Europy?

Z danych Rocznika S tatys
tycznego wynika, że w okresie 
pow ojennym  przybyło nas 14 
milionów (ok. 58%), co staw ia 
nas w  bezsprzecznej czołówce 
europejskiej. N atom iast eks
pertyza dem ograficzna Komi-

Ciąg dalszy na str. 7

Z zagadnień dogmatyk i katolickiej

SynodyMówimy o władzy w Kościele 
Chrystusowym, o jej zasięgu i 
formach sprawowania. Pełnię 
władzy nad Kościołem ma sam 
Zbawiciel, a nabył ją przez fakt 
złożenia za nas wszystkich Ofia
ry na drzewie. Chrystus żyje w 
milionach swoich wyznawców w 
sposób mistyczny. W Jezusie 
Chrystusie chrześcijanie stanowią 
jedno. Sprawcą jedności jest 
Duch Święty, działający w nas 
głównie przez wiarę i miłość. W 
sposób specjalny Duch Pana Koś
cioła przebywa w osobach w y
branych do posługi w Kościele i 
dla Kościoła, którzy sprawują 
świętą władzę w kościelnej 
Wspólnocie.

Pierw szy kolektyw  osób obda
rzonych św iętą w ładzą powołał 
sam  Chrystus, gdy żył na zie
mi. Byli to Apostołowie. Aposto
łowie przekazali otrzym aną od 
Chrystusa w ładzę swoim następ
com — biskupom  i kapłanom  — 
udzielając im  święceń przez w ło
żenie rąk. Następcy Apostołów 
m ają praw o nauczania, uśw ięca
nia i k ierow ania Ludem  Bożym 
w Kościele. Żaden biskup, choć
by najbardzie j uczony i święty, 
nie dysponuje pełnią w ładzy i 
nie posiada daru  nieomylności, 
naw et w yłącznie do spraw  w ia
ry  i obyczajów. Duch Chrystusa, 
k tóry  działa w  nich, nie zmie
n ia osoby powołanej do godności 
apostoła Chrystusowego w  anio
ła czy nadczłowieka. Wyświęcony 
dla posługi kościelnej człowiek 
jest nadal skłonny do grzechu i 
słaby. Moc do posługi czerpie z 
Chrystusa. Pewność, że jest się 
skutecznym  i użytecznym  n a rz ę 
dziem Ducha Świętego Apostoł 
zdobywa w łaśnie w  oparciu o 
zgodę braci w urzędzie, tak  sa
mo myślących i czujących swo
je posłannictwo. Sam Zbawiciel 
pow iedział: „Gdzie dwóch albo 
trzech zbierze się w  im ię moje, 
tam  i ja  jestem  między n im i'’ 
Chw ała Boża, a nie w łasne w y
niesienie i rozgłos, pokora i do
broć, a nie zarozum iałość i sa
m ouw ielbienie — znam ionują 
praw dziwego sługę Kościoła.

Już  uczniowie Chrystusa nie 
odważyli się w  pojedynkę decy
dować o losach Kościoła. W aż
niejsze problem y rozstrzygali r a 
zem, po żarliw ej m odlitw ie i n a 
radzie. W łaśnie dlatego doku
m ent zjazdu jerozolim skiego za
w iera znam ienne słowa: „Na
tchnieni Duchem Św iętym  posta
nowiliśmy...” Tak będą się zaczy
nały liczne dekrety późniejszych 
zgromadzeń, zw anych synodami 
kościelnymi lub soborami. Z cza
sem m iano soborów zyskały zgro
m adzenia najwyższej rangi, więc 
i my osobno omówimy synody, a 
osobno sobory ekum eniczne.

O kreślenie „synod” zaczerpnię
to z języka greckiego. W staro 
żytnej G recji — ojczyźnie dem o
kratycznych rządów  — każde ze
branie obyw ateli nazyw ano sy
nodem. Nie m usiało być to zeb
ran ie religijne. Chrześcijanie 
p rzyjm ując słowo „synod” uśw ię
cili je, bo przeznaczyli w yłącz
nie do użytku kościelnego. Już 
w  II w. m ianem  synodów okreś
lało się zjazdy przedstaw icieli

W spólnot kościelnych, przew aż
nie duchownych. P ierw sze in fo r
m acje historyczne m ów ią o sy
nodach zwoływanych około 150 r. 
w  M ałej Azji. Przypuszczać n a 
leży, że i wcześniej odbywały 
się takie narady, organizowane 
n a  wzór w spom nianego wyżej 
Zjazdu Jerozolimskiego. Nie u le
ga więc najm niejszej w ątpliw oś
ci fakt, że synodalny sposób 
spraw ow ania w ładzy w  Kościele 
jest pochodzenia apostolskiego. 
Kościół pierwszych w ieków u k 
ształtow ał w  swoim łonie spraw 
ną w ładzę personalną i zbiorową. 
Personalną rep rezen tu ją  biskupi, 
m etropolici i patriarchow ie, a 
zbiorow ą — synody i sobory. 
M iędzy tym i dw om a nurtam i tej 
sam ej św iętej w ładzy nie było 
w tam tych czasach większych 
tarć i sprzeczności. Jednostks 
czuła się w  obowiązku podpo
rządkować decyzjom podjętym  
kolegialnie na zgrom adzeniach. 
Nie było więc problem u czy b is
kup jest nad synodem, czy też 
synod nad biskupem . Te spraw y 
w yjdą dopiero później, w  zw iąz
ku z roszczeniam i pa triarchy  
Rzymu do suprem acji nie tylko 
nad Zachodem, ale również nad 
Wschodem. Nieco szerzej p o trak 
tu jem y tę spraw ę w  następnej 
gawędzie.

(...) P e łn ię  w ła d z y  n a d  
K o śc io łe m  m a  s a m  Z b a 
w ic ie l, a  n a b y ł  j ą  p rz e z  
f a k t  z ło ż e n ia  z a  n a s  
w s z y s tk ic h  O fia ry  n a  
<3rzewie K rz y ż a  (...)

W naszych czasach możemy 
mówić o renesansie instytucji sy
nodalnej. Wiele gałęzi Kościoła 
Chrystusowego uznało synodalny 
sposób spraw ow ania władzy za 
isto tną cechę ustro jow ą swej 
Społeczności. Tak jest w łaśnie w  
naszym  ojczystym, Polskokatolic- 
kim  Kościele. Społeczność pol- 
skokatolicka m a ustró j synodal- 
no-dem okratyczny z zachowaniem 
św iętej h ierarchii. Najwyższą 
w ładzą ustaw odaw czą w  naszym 
Kościele jest Synod Ogólnopol
ski. Taki w łaśnie synod odbył się 
pod koniec kw ietnia 1988 roku w 
Jab łonnie pod W arszawą.

Obok synodów ogólnokrajo
wych, odbyw ają się synody die
cezjalne, a w innych Kościołach 
także prow incjonalne. N aw et w 
b ratn im  Kościele Rzym skokato
lickim, który przez w ieki n ieuf
nie patrzył na takie zgrom adze
n ia i zwoływał je niezm iernie 
rzadko, obecnie przywrócono do 
łask  synody, gdyż przynoszą bło
gosławione owoce w ożywieniu 
życia kościelnego. S praw iają też 
w rażenie, że czasy absolutyzm u 
w tym  Kościele należą już do 
n iepow rotnej przeszłości.

Ks. A. BIELEC



d okoń czen ie  ze str. 6

D ro g a  w o d n a  ś w . W aw 
rz y ń c a

W re jo n ie  W ie lk ich  J e  
z io r

Droga wodna św. W aw rzyńca
Transoceaniczne sta tk i w pły

w ają  na te ry to ria lne wody K a
nady poprzez zatokę św. W aw 
rzyńca i płyną w  kierunku  za
chodnim- około 1126 km, ku ujściu 
rzeki F ather Point. Droga W odna 
św. W awrzyńca, w ścisłym tego 
słowa znaczeniu zaczyna się w 
rejonie M ontrealu, 547 km  na za
chód od F ather Point, w  od
ległości przeszło 1 650 km  od A t
lantyku. Poziom wody przy w ej
ściu wynosi 6,1 m powyżej po
ziomu morza. Żeglowność aż do 
tego punktu  gw aran tow ana jest 
przez Federalne W ładze Kanady, 
dbające, by głębokość wody na 
tym  1650 km  liczącym odcinku 
nie spadała poniżej 10,7 m etra.

Różnica w poziomie wody 
między Zatoką M ontrealską i je 
ziorem  św. Ludw ika wynosi oko
ło 13,7 m etra. P ierw sza śluza, 
przy St. Lam bert, podnosi statki 
około 4,6 m etra, podczas gdy 
śluza druga przy Cote Sainte 
C atherina u końca basenu La- 
p ra irie  — śluza pozw alająca s ta t
kom na ominięcie ka tarak ty  La- 
chine Rapids — podnosi je o dal
sze 9,1 m  do poziomu jeziora św. 
Ludwika. G órna i dolna śluza 
B eauharnois zapew niają przy 
wylocie jeziora św. Ludw ika 
globalną elew ację 24,9 m.

A m erykański odcinek Drogi 
W odnej zaczyna się przy wylo
cie jeziora św. Franciszka. S ta t
ki wchodzą tu  w śluzę Snell. 
k tóra dźwiga je 13,7 m w górę. 
i następnie w  podnoszącą je o 
11,6 m śluzę im ienia Eisenho
w era, Po czym w pływ ają na je 

zioro św. W awrzyńca. Z kolei 
przy wylocie z tego jeziora, już 
nie am erykańska a kanadyjska 
śluza Iraąuois pozw ala przejść 
na ostatni i najbardzie j m alow 
niczy ze w szystkich odcinków 
Drogi W odnej (wśród tysiąca 
wysp), który ciągnie się jakieś
109.4 km, aż do jeziora Ontario.

S traw ersow aw szy o tw arte w o
dy jeziora O ntario statk i osiąga
ją  K anał W ellanda przy P ort 
Weller. Na początkowym , liczą
cym 12,8 km  odcinku kanału  sie
dem śluz podnosi statk i o jakieś
99.4 m do poziomu wód jezio
ra  Erie, neu tra lizu jąc w  ten  spo
sób na tu ra ln ą  przeszkodę, jaką 
stanow ią W odospady N iagara. 
K ażda z tych siedm iu śluz dźw i
ga w pływ ające statk i 14,2 m 
wzwyż, przy czym trzy z nich 
przystosowane są do ruchu w 
jedną i drugą stronę. Po przejściu 
przez siódm ą śluzę statk i w cho
dzą w  o tw arty  w 1973 roku k a 
nał okrężny, na końcu którego, 
u w lotu do jeziora Erie, jest jesz
cze jedna śluza pełniąca funkcje 
ochronne. Pokonanie 42 kilom e
trowego K anału W ellanda zajm u
je statkom  przeciętnie 12 godzin.

W płynięcie na wody jeziora 
Erie oznacza w yjście na W ielkie 
Jeziora: Erie, Huron, M ichigan, i 
Superior. S tatki, k tóre chcą dot
rzeć do kanadyjskiego Thunder 
Bay i D uluth Superior w  S ta
nach, korzystają z dalszych m ię
dzy jeziorowych śluz. W sumie 
długość szlaku wodnego wynosi 
3 700 kilom etrów.

W ykopany równolegle do rzeki 
N iagara. w odległości około k il

kunastu  kilom etrów  na. zachód 
od niej, kanał W ellanda został 
zbudow any w głównej swej częś
ci jeszcze w  1841 roku, kiedy to 
zarząd połącznych prow incji 
Górnej i Dolnej K anady w yku
pił z rąk  pryw atnych właścicieli 
kilkudziesięciokilom etrow y kanał 
z prym ityw nym i, w  w ielu m ie j
scach jeszcze drew nianym i śluza
mi i przebudow ał go na K anał 
ze śluzam i z kam ienia. N astęp
n a  przebudow a odbyła się w  1913 
roku i połączona była z elim i
nac ją jednych, a przedłużeniem  i 
poszerzeniem  innych śluz, tak  aby 
z Drogi W odnej mogły korzystać 
również w ielkie atlantyckie s ta t
ki.

Droga w odna św. W awrzyńca 
(3700 km) stanow i najw iększą 
śródlądow ą arte rię  kom unikacyj
ną św iata. Je j otw arcie stało się 
potężnym  im pulsem  dla rozwoju 
portów  leżących wzdłuż 13280 km 
linii brzegowej tego szlaku. D ro
gą w odną św. W aw rzyńca płyną 
statk i załadow ane zbożem, rudą 
żelaza, węglem, m aszynam i i i n 
nym i tow aram i. W śród statków  
płynących drogą św. W awrzyńca 
nie należą do rzadkości frachtow 
ce pod polską flagą. Piszący te 
słowa mógł się o tym  naocznie 
przekonać. W drodze z Toronto 
do W odospadów N iagara, przy 
przekraczniu K anału  W ellanda, 
w  pobliżu w zniesienia góry św. 
K atarzyny, ujrzał, jak  k lapa 
śluzy o tw ierała się przed s ta t
kiem  Polskich Linii Oceanicz
nych,

ANDRZEJ KEMPFJ

tetu  PAN „Polska 2000" p rze
w iduje, że w roku 2000 bę
dzie nas wszystkich 40 m ilio
nów.

W cywilizowanym  i wysoko 
uprzem ysłowionym  świecie, 
tak  na Zachodzie jak  i na 
Wschodzie, w ydłuża się życie 
ludzkie, m aleje liczba nie
szczęśliwych w ypadków  przy 
pracy, a tym  sam ym  — inw a
lidów. U nas, w Polsce — 
niestety, dzieje się odw rotnie. 
U nas mężczyźni żyją krócej 
niż w innych krajach , a śre
dnio w iek życia kobiet jest 
taki sam, jak  30 czy 40 la t 
temu. Przyczyny tych nieko
rzystnych zjaw isk są na ogół 
znane — niehigieniczny tryb 
życia, nadużyw anie używek 
(zwłaszcza nikotyny i alkoho
lu), niew łaściw e odżywianie. 
Dane te sk łan ia ją  do rozw a
żań innego typu — o stanie 
BHP, działalności służby zdro
wia, ochrony środowiska, o r
ganizacji pracy itp.

Bardzo trudno jest progno
zować polską przyszłość de
mograficzną. Za w iele jest tu 
niewiadom ych, trudno też jest 
przewidywać, jak  potoczą się 
losy polskich rodzin. W wielu 
k rajach  tradycyjna rodzina 
przeżywa głęboki kryzys. Nam 
on na razie jeszcze nie grozi, 
przede w szystkim  chyba dzię
ki Kościołowi, choć zauważyć 
można niejedno obce nam  do
tychczas zjawisko. Nie chodzi 
tu tylko o rozwody, przeryw a
nie ciąży czy m niejszą liczbę 
zaw ieranych m ałżeństw  — a 
problem y, które niesie ze sobą 
tzw. „rew olucja obyczajowa".

Ostrożne prognozy, których 
autorzy usiłu ją uwzględnić 
wszystkie czynniki rzutujące 
na liczbę ludności (choćby 
„polską specyfikę" — em igra
cję kilkuset tysięcy m łodych' 
ludzi) szacują, że w roku 2000 
będzie 40 milionów Polaków. 
To jednak  planistom  nie 
mówi zbyt wiele. W ażna jest 
bowiem stru k tu ra  w iekowa 
społeczeństwa. A w edług niej 
— zaczyna maleć liczba dzieci 
w w ieku przedszkolnym , zaś 
w zrasta — w w ieku szkolnym. 
Trzeba więc już te raz  rozbu
dowywać sieć szkół.

Będzie więc nas 40 milio
nów. Ja k  będzie się im żyć? 
Czy w  najbliższym  okresie 
uda się nam  zrewaloryzować 
system m otywacyjny, stworzyć 
w arunki do dobrej pracy? 
Czy zrekonstruujem y podsta
wowe zasady m oralne życia 
zbiorowego? A czeka nas za
danie na m iarę epoki — prze
kroczenie owej bariery  cywi
lizacyjnej, k tóra ciągle zam y
ka przed nam i w rota XXI 
wieku...
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W rocznicę wyzwolenia Warszawy

Gdy wojska polskie i radzieckie wkroczyły 
17 stycznia 1945 roku do Warszawy, o „wyz
woleniu stolicy” można było mówić tylko w  
sensie symbolicznym. Miasto było polem ruin 
i zgliszcz.

‘ \ r >! .i
„Idziemy do W arszawy we troje: Piotrow ie 

i ja. Serce b ije jak oszalałe. Idziemy do 
W arszawy. To nie jest sen. O garnia nas ta 
kie wzruszenie, że długo milczymy.

Na szosie piaseczyńskiej tłum . Wszyscy 
zbiedzeni, obdarci. (...)

Ale to już nie jest straszliw y pochód przez 
G rochowską z w rześnia 1939 roku ani upior
ny pochód do G rot i P ruszkow a z sierpnia 
1944 roku. To 18, stycznia 1945 roku. Oni 
zm ierzają do celu — choć wszyscy wiedzą, 
że W arszawy nie ma.

W idać już szkielety m iasta, bezkształtnego 
i jakby pochylonego.

Serce zam iera i znów bije. W arszawa.
W chodzimy do m iasta. T łum  się przerze

dza. Jedni idą na Powiśle w  prawo, inn i na 
Wolę i Ochotę w lewo.

Jak  tylko sięga wzrok — same tchnące 
grozą .szkielety spalonych domów.

Między w ypalonym i m uram i bezkresne 
ruiny. Brudno-szara, zastygła monotonia. 
M artw a, p rzytłaczająca cisza. Pomimo mrozu
— sm ród spalenizny i odór trupi. N iektóre 
domy dopalają się jeszcze.

Ludzie pochylają się nad leżącymi w u li
cach, zesztywniałym i od mrozu, nie pogrze
banym i od miesięcy szczątkam i pom ordo
wanych. P rzypatru ją  się i odchodzą. To nie 
ci, k tórych szukają.

Nie istniały jezdnie i chodniki. Były góry 
gruzów, sięgające kilku albo k ilkunastu  m e
trów , a także doły pełne wody.

W W arszawie żyło już w tedy praw dopo
dobnie parę tysięcy ludzi, byw ało jednak, że 
na przestrzeni kilku  leżących w  gruzach ulic 
nie spotkało się nikogo. Wszędzie leżały 
szczątki zabitych.

Na m urach zburzonej ulicy S rebrnej p rze
czytałam  pierwsze polskie obwieszczenie,

W arszaw a wolna!
noszące datę sprzed dwóch dni. Głosiło, że 
do W arszawy lewobrzeżnej nie wolno w cho
dzić ani wjeżdżać, ani tym  bardziej w niej 
pozostawać.

W szelka otucha zgasła. P io tr m iał rację. 
Nic nie zapowiadało, aby w tych gruzach 
mogło odrodzić się życie.

W W arszawie było więcej trupów  niż ży
wych. Nie było gdzie mieszkać i nie było co 
jeść. Nie było św iatła ani wody. N atom iast 
wszędzie miny, szczury i brud. Jednak  ko
b iety z dziećmi przychodziły i pozostawały.

Ukazywały się gdzieniegdzie na m urach 
k artk i do bliskich i rodzin na w ypadek, gdy
by się znaleźli. Były to suche inform acje
o zasypaniu, o rozstrzelaniu, o śm ierci i ad re 
sy tych, co ocaleli. Później pojawiło się 
m nóstwo takich  k artek  i napisów  kredą.

Jeszcze tegoż dnia w idziałam  na K rólew 
skiej pierw szą kaw iarnię: w  spalonym  tram 
w aju  naprzeciwko Ogrodu Saskiego w ulicz
nym  koszu na koks żarzyły się węgle, a na 
nim  stał czajnik.

M ały chłopak, w idać syn właścicielki, z ję
zykiem wywieszonym  do brody, przym oco
w yw ał szyld z ogromnym napisem : „cherbata 
gorąca'’. (S. D lużewska: „Pam iętnik w ar
szaw ski”.)

Szacunek s tra t w m ajątku  trw ałym  w 
W arszawie został przeprow adzony przez Biu
ro O dbudowy Stolicy. W w yniku szczegóło
wych prac organizacyjnych ustalono w artość 
zniszczeń rzeczowych w  W arszawie n a  kw otę 
9,92 mld zł przedw ojennych, a szacunkowa 
odsetek zniszczenia stolicy m iała około 75%. 
Tak więc — porównawczo — W arszawa była 
zniszczona praw ie dw ukrotnie bardziej niż 
całość gospodarki k ra ju . Dodatkowo zaciąży
ły na możliwościach ponownego wzrostu
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m iasta olbrzym ie s tra ty  ludnościowe, w y
niszczenie kad r specjalistów, przedsiębiorstw
i podstaw  organizacyjnych.

W tam tych dniach myśl o odbudowie sto
licy mogła wydać się więc m rzonką. Lecz 
w arszaw iacy w racali do swego m iasta. Za
roiły się ruiny, piw nice i „jaskółcze gniazda”. 
W arszawa daw ała znać, że żyje i żyć będzie.'

W ciągu roku od dnia w yzwolenia po
wróciło do stolicy pół m iliona w arszaw ia

ków. Ich życie było ciągłą improwiza 
borykaniem  się z tysiącem  trudności. A ; 
nak  starczyło sił i entuzjazm u, aby to mi, 
dźwigać z gruzów. Po pracow itej k rzątan  
w ew nątrz ocalałych, lecz całkowicie : 
w astow anych mieszkań przyszła kolej 
uporządkow anie ulic pociętych row am i i 
rykadam i.

O drodzenie się m iasta z popiołów 1 
spraw ą nie tylko naszego narodu. Dla ca.



H

św iata W arszawa sta ła  się symbolem zwy
cięstw a życia nad śm iercią, wolności nad 
niewolą, pokoju nad w ojną. S tała się ostrze
żeniem przed m ilitaryzm em , przed żądzą 
odwetu, przed niebezpieczeństwem  nowej 
wojny.

Od pierwszych chwil przyw racania życia 
m iastu, siłą napędow ą było głębokie prze
konanie każdego Polaka-patrio ty , że W ar
szawa musi być odbudow ana, był zapał 
mieszkańców stolicy.

* * *
,,To było pierwsze, w ielkie święto w  wyz

wolonej W arszawie. Ludzie, zobaczywszy 
świecące się la tarnie, p łakali i śm ieli się 
z radości, rzucali się sobie w  objęcia i ca
łowali. Ta chwila, ten rozśw ietlony wieczór 
—■ był trium fem  w arszaw iaków , potw ierdzał 
ich w iarę w ukochane miasto. Załoga Elek
trow ni W arszawskiej m iała tego dnia szcze
gólny powód do dumy.

(...) w hali maszyn dokonano uroczystego 
aktu  w łączenia energii elektrycznej. Hala... 
toż to był szkielet olbrzymiego budynku. Bez 
okien, bez dachu. Turbozespół nakry ty  był 
tylko drew nianym  daszkiem  chroniącym  od 
deszczu. P rem ier symbolicznie włączył prąd 
do sieci w arszaw skiej, 6 tysięcy kilow atów  
popyłynęło przewodam i do m ieszkań, u rzę
dów, do lam p ulicznych. A wiecie, ile ich 
było w tedy w  W arszawie? — 45. Dosłownie: 
czterdzieści pięć! 7 na placu Unii Lubelskiej,
6 na M arszałkowskiej, 6 na Puław skiej,
6 w A lejach Jerozolim skich, 9 w Alei 3 M a
ja, 11 w Alei Szucha. S tały jak  pochodnie, 
sław iąc trud  załogi E lektrow ni W arszaw 
skiej.

Po prądzie przyszła kolej na wodę, te le
fony, tram w aje. W szystkie te  w ydarzenia

7 kw ietn ia uruchom iono pierw szą studnie 
artezyjską.

1L kw ietnia zaczęły kursow ać samochody 
ciężarowe z P ragi na W arszawę. Samochody 
kursow ały 4 razy dziennie w  każdą stronę, 
od placu N arutow icza do Targowej i z po
wrotem . Zasadniczym  jednak  środkiem  lo
komocji między oboma brzegam i Wisły po
zostały nadal p ryw atne furm anki.

29 kw ietn ia otw arto hotel „Polonia”.

16 m aja S traż P ażarna otrzym ała 2 wozy 
strażackie, jeden w darze od Lublina, drugi 
jako pożyczkę z Łodzi. Dotychczas strażacy 
warszaw scy pełnili służbę pieszo.

19 m aja otw arto  pierw szy te a tr  przy ulicy 
M arszałkowskiej 81. Na prem ierę w ybrano 
..Śluby panieńsk ie” A leksandra Fredry.

24 m aja w  gm achu „Zachęty” wydobyto 
ze skrytki pod podłogą obraz Ja n a  M atejki 
..K onstytucja 3 M aja”.

25 m aja popłynęła do m ieszkań woda. Wy
dajność była n iew ielka — 500 m3 na go
dzinę. U ruchom ienie F iltrów  odbyło się po
dobnie jak  i E lektrow ni — uroczyście.

26 m aja uruchom iono pierw sze sta tk i na
Wiśle. Tabor żeglugowy zniszczony był w 
80%, a urządzenia stoczni rem ontowej w 
95%. Udało się jednak  z tej ru iny i szmelcu 
wybudować kilka jednostek pływających, 
kilka przysłano z innych m iast. .

27 m aja przybyło 35 trolejbusów  jako dar 
Moskwy dla W arszawy.

7 czerwca udostępniono dla publiczności 
P ark  Łazienkowski.

były radośnie w itane przez warszaw iaków . 
Szczególnie bogatym  okazał się miesiąc 
kwiecień i maj.

2 kw ietn ia otworzyło swoje podw oje kino 
„Polonia”, dając na prem ierę film  „Sekre
ta rz  R ajkom u”.

6 kw ietnia otw arto d rukarn ię  przy ulicy 
M arszałkowskiej 3/5.

Około 20 czerwca oddano do użytku p ierw 
szą linię tram w ajow ą na praw ym  brzegu 
Wisły.

(...)

W arszawa zbita, zm altretow ana, odradzała 
się jak  feniks z popiołów.” (S. Surgiewicz: 
„Tobie W arszaw o”.)

Wybór i oprać. EWA STOMAL

■
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Wspominaliśmy już naszm Czytelnikom w 
krótkiej notatce w  rubryce „Kraj i świat”
0 tajemniczej chorobie, jaka latem ub.r. za
atakowała dzieci w Czerniowcach, mołdaw
skim mieście leżącym na terytorium Re
publiki Ukraińskiej w ZSRR. Dziś wiemy 
już o tych wydarzeniach nieco więcej, i choć 
nie dotyczą one nas bezpośrednio, należy 
jednak potraktować je jako ostrzeżenie i za
poznać się z nimi bliżej.

Pierwsze w ypadki zachorowań zanotowano 
w sierpniu ub.r. Choroba atakow ała głównie 
dzieci od 2 do 4 lat, chociaż nie było to re 
gułą. Z tych, k tóre zachorowały, najm łodsze 
miało 5,5 miesiąca, a najstarsze 14 lat. Dzieci, 
k tóre zaatakow ała choroba, traciły  włosy, 
w ciągu kilku  dni staw ały się zupełnie łyse, 
a towarzyszył tem u roztró j psychiczny i h a 
lucynacje. Choroba ta  atakow ała przede 
w szystkim  dzieci o blond włosach i nie
bieskich oczach.

Wówczas, w  sierpniu, miejscowi lekarze 
po prostu ten  fak t zlekceważyli. To praw da, 
że n ik t nigdy przedtem  z tak ą  sy tuacją się 
nie spotkał, ale tym  bardziej należało za
działać szybko i w szechstronnie. Tymczasem 
państw ow a kom isja pod kierunkiem  wicem i
n istra  zdrowia zaczęła działać dopiero dwa 
m iesiące p.otem, kiedy, naw iasem  mówiąc, 
św iat pasjonow ał się m iędzynarodową akcją 
ratow ania 3 wielorybów z okowów lodu. 
Spraw a Czerniowiec była jeszcze wówczas 
otoczona tajem nicą.

Tak więc dopiero, kiedy stwierdzono, że 
n ieznana choroba osiąga rozm iary epidemii, 
bo znanotowano już 127 przypadków, a tego 
nie dało się już ukryć — powołano komisję 
resortow ą pod kierunkiem  w icem inistra 
A.A. Baranow a. Kom isja ta  zaangażowała do 
w spółpracy około 20 insty tu tów  o profilu nie 
tylko medycznym, zwrócono się też do za
granicznych placów ek naukowych, a także 
do UNESCO i UNICEFu.

Oczywiście jedną z pierwszych hipotez 
było łączenie spraw y Czerniowiec z katastro 
fą w Czernobylu. S krupulatne badania w y
kazały jednak, że te  dw a w ydarzenia nie 
miały żadnego związku. N ieznane pochodze
nie choroby mogło rów nież sugerować przy
puszczenie zakażenia jakim ś nieznanym  w i
rusem , tak  jak  było z AIDS. W krótce jednak
1 tę  w ersję odrzucono.

W reszcie bardzo charakterystyczne objawy 
chroby doprowadziły do ustalenia jej przy
czyn. Wiadomo, że powodem  łysienia może 
być np. w yparcie z organizm u cynku przez 
związki alum inium , ołowiu czy najn iebez
pieczniejszego talu. W łaśnie tal jest trad y 
cyjnym  składnikiem  tru tk i na szczury. W ia
domo zaś, że jeśli jakiś pies przeżyje zje
dzenie tru tk i — traci sierść. A tymczasem 
w  atmosferze, wodzie i glebie Czerniowiec 
i okolicy stw ierdzono znaczne stężenie oło
wiu, alum in ium  i w łaśnie talu.

Skażenie środow iska naturalnego w  Czer
niowcach jest ogromne: stężenie np. pyłów 
em itow anych przez tu tejszy przem ysł p rze
kraczało 4—5-krotnie dopuszczalne normy. 
Niestety, źródła tych zanieczyszczeń nie są 
w stu procentach znane. Związki . ołowiu 
mogą np. pochodzić stąd, że w  stare j części 
m iasta działa wciąż rurociąg z ru ram i z oło
wiu. Duży ruch sam ochodowy, pow oduje 
również znacznie w ydzielanie i osiadanie — 
wszędzie, a  zwłaszcza w łaśnie w  stare j części 
m iasta, najm niej przew ietrzanej — związków 
ołowiu. A lum inium  mogło znaleźć się w 
atm osferze z gleby, gliniastej gleby zaw ie
rającej dużo alum inium , na k tórej są zbu
dow ane Czerniowce. Nie w iadom o natom iast 
dokładnie, skąd w ziął się tal. Chociaż bo
wiem  są w  Czerniowcach zakłady, które uży
w ają  ta lu  w  swych procesach produkcyjnych 
(np. w fabryce kw asu siarkowego, przy w y
robie stopów łożyskowych albo jako am alga
m atu  do w ypełniania term om etrów  do m ie
rzenia niskich tem peratu r czy do produkcji 
w zm ianow anych już tru tek), to ponoć szcze
gółowe badania w ykazały, iż mimo naw et 
pewnych uchybień technologicznych nie n a 
stąpiła em isja ta lu  do atm osfery. Skąd więc 
się wziął?

Czerniowce leżą w  pobliżu granicy z Ru
m unią, a skądinąd wiadomo, że w  pewnym  
rum uńskim  zakładzie chem icznym  znajdu ją
cym się o ok. 70 km  od Czerniowiec n.astą-

cena niefrasobliwości
pił niedaw no wybuch. Związki talu  mogły 
więc być przyniesione z w iatrem  i innym i 
pyłam i przemysłowymi. S praw a ta nie jest 
jeszcze w yjaśniona, trw ają  dopiero rozmowy 
M inisterstw a Zdrow ia ZSRR i M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych Rum unii. Inna, dość 
praw dopodobna również hipoteza tw ierdzi, że 
skażenie mogło być jednak  miejscowe. 
W Czerniowcach od daw na nie można było 
m ianow icie kupić benzyny 93-oktanowej. Dla 
posiadaczy samochodów spraw a to bardzo 
poważna, ze względu na możliwość zniszcze
nia silnika przez stosowanie benzyny o n ie
odpowiedniej liczbie oktanów. A że potrze
ba jest m atką w ynalazku, więc po jakim ś 
czasie pojaw ili się w Czerniowcach handlarze 
sprzedający za ogrom ną cenę 30 rub li za bu 
telkę p rep a ra t sporządzany pryw atnie, który 
dodany do benzyny zwiększał jej liczbę ok ta
nową. W tej mieszance był i tal.

Tu trzeba zaznaczyć, że praw ie wszystkie 
rodziny chorujących dzieci m iały sam ocho
dy, albo m ieszkały w m iejscach o dużym 
natężeniu ruchu samochodowego, w  pobliżu 
parkingów  czy garaży. Przebyw ający w  tych 
samych w arunkach  dorośli nie chorowali. 
Młode, rozw ijające się, m niej odporne orga
nizm y nie w ytrzym yw ały takiej dawki tru 
cizny.

Już po fakcie co praw da, ale na wszelki 
w ypadek na przyszłość, podjęto decyzję o 
poddaniu szczególnemu nadzorowi m edycz
nem u kobiet ciężarnych, o zakazie w jazdu 
do starej części m iasta samochodów p ry 
w atnych i ciężarowych, o zam knięciu 10 za
kładów  najbardzie j szkodliwych dla środo
wiska.

W ywieziono również z Czerniowiec dzieci. 
Pozostało jedynie 15 do 17 procent dzieci 
w  w ieku przedszkolnym  i 30 procent ucz
niów, a przewodniczący kom isji resortow ej 
zalecił, aby dzieci nie pow racały do m iasta, 
dopóki spraw a pochodzenia tru jących  sub
stancji nie będzie w yjaśniona ostatecznie.

Dziś specjaliści tw ierdzą, że zatrucie to 
nie będzie miało trw ałych następstw  i włosy 
pow inny dzieciom szybko odrosnąć. W szyst
kie dzieci chore znajdu ją się pod troskliw ą 
opieką w klinikach Moskwy i K ijowa. Tylko 
dwoje pozostaje w miejscowym  szpitalu, bo 
rodzice nie w yrazili zgody na ich w yw ie
zienie. Nie można jednak  nie wspomnieć 
przy okazji, że wywożonych z Czerniowiec 
dzieci nie chciano przyjm ować do przed
szkoli i szkół w innych m iastach, nie tylko 
na teren ie Ukrainy, trak tu jąc  je  jako zaka
żone i jako możliwe źródło zakażenia in 
nych. Dopiero po ostrych interw encjach 
przewodniczącego kom isji spraw a została za
łatw iona.

Tyle fak ty  dotyczące nieznanej choroby. 
A te raz  jeszcze kilka słów o jej tle  spo
łecznym.

Od samego początku służby medyczne 
m iasta zlekceważyły groźbę sytuacji i nie 
spełniły swych obowiązków. W ładze cen
tra lne  pow iadom ione zostały w momencie 
krytycznym . Całe w ydarzenie otoczone było 
głęboką tajem nicą w  nadziei, że spraw a nie 

• w yjdzie poza obręb Czerniowiec. Do czasu 
pow ołania kom isji resortow ej dziennikarze 
odcięci byli od wszelkich inform acji, a takie 
ukryw anie praw dy wywołało oczywiście p a 
nikę. Ludzie za w szelką cenę chcieli w y
wieźć dzieci z m iasta i w łaściw ie tylko k ie
rownicy przedsiębiorstw  zrozumieli sytuację, 
udzielając urlopów  rodzicom wywożącym 
dzieci. Biskup Bukowiny, Antoni, przeznaczył
30 tys. rub li na leczenie dzieci.

W ydaje się więc, jeśli można tu  wierzyć 
lekarzom , że spraw a na razie zóstała za
żegnana i że choroba nie będzie m iała trw a 
łych następstw . To jednak  może pokazać 
dopiero czas.

N asuw ają się jednak  teraz inne jeszcze 
refleksje.

Po pierw sze — o niefrasobliw ości i lekko
myślności człowieka, który wciąż, mimo co
raz liczniejszych i głośniejszych sygnałów 
ostrzegawczych uw aża się za „św iętą krowę" 
tej planety, za żyjącego tylko chw ilą bieżącą 
jej w łaściciela, którem u wszystko wolno i 
którem u wszystko się udaje. Niestety, taka 
postaw a coraz częściej zw raca się przeciw  
niemu.

Druga refleksja, będąca niejako w ynikiem  
pierw szej, to ta, że za w iny i popełnione 
błędy płacą jakże często osoby najm niej 
w inne, że Czerniowce mogą zdarzyć się 
wszędzie, na w iększą czy m niejszą skalę 
i mogą uderzyć w  m iejsca najsłabsze i n a j
m niej spodziewane. Jest więc czas najw yż
szy, aby przeprow adzić jak  najszybciej kon
k retne  rozmowy na szczeblu m iędzynarodo
wym  i w zajem nie zabezpieczyć się przed 
możliwością rozm aitych katastrof ekologicz
nych i przed ich skutkam i. Z atru te  lasy s u 
deckie, skażone wody Odry — to problem , 
za który nie tylko my jesteśm y odpowie
dzialni. Ale nie łudźm y się: straszliw y stan 
naszego środowiska, a przez to i żywności 
w najszerszym  rozum ieniu tego słowa, i w y
nikający stąd stan  zdrow ia naszego społe
czeństwa to już nie ostry, jednorazow y przy
padek choroby, to raczej stan  chronicznej 
epidemii, naw et jeśli takie sform ułow anie 
z medycznego punk tu  w idzenia jest n ie 
możliwe. M usimy to wreszcie zrozumieć 
wszyscy i z w iększą pokorą wobec Natury, 
której jesteśm y tylko niew ielką cząstką, chro
nić ją wszędzie wokół nas, nie tylko poprzez 
decyzje adm inistracyjne.

(Oprać. E. DERELKOWSKA na podst. art. 
W. FIAŁKOWSKIEGO „Lekcja Czerniowiec” 
w „Życiu Warszawy”).

I

Wspomnienie
dawnej
Warszawy

Aleje Ujazdowskie — jedna z najp iękn iej
szych ulic W arszawy, część T rak tu  K rólew 
skiego — należą do jednej z niew ielu w ar 
szawskich ulic, na których zachowały się dg

I
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UNIWERSYTET
-  najstarsza instytucja europejskiego 

kręgu kulturowego

Za sto lat będziemy obchodzić tysiąclecie 
uniwersytetu — jednej z najstarszych insty
tucji europejskiego kręgu kulturowego. Jest 
to, co prawda, instytucja młodsza niż chrze
ścijaństwo i jego Kościoły, i młodsza od 
rzymskiego systemu prawnego, lecz też dużo 
starsza od np. rządów parlamentarnych czy 
nawyku eksperymentalnego badania przy
rody.

Chociaż dziś kojarzym y uniw ersytet przede 
wszystkim  z nauką w  nowożytnym  rozu
m ieniu tego słowa, w  swoich początkach nie 
m iał on z nią nic wspólnego. Insty tucja 
uniw ersytetu  kształtow ała się bardzo powoli, 
a jej źródeł poszukiwać można w  IX  w., 
gdy — niepostrzeżenie i nieśm iało — na 
gruncie europejskiej teologii zaczyna kiełko
wać spór między rozum em  i w iarą. U niw er
sytet był bardziej przez stulecia insty tucją 
na wskroś chrześcijańską, a uniezależnił się 
organizacyjnie od Kościoła dopiero w XIX  w. 
P raca teologiczna staw ała się wówczas po
woli czymś w  rodzaju fachu, niezależnie od 
pobożności, naw et jeśli upraw iał go ktoś 
głęboko pobożny.

U schyłku pierwszego tysiąclecia pow stają 
w ielkie szkoły k lasztorne i katedralne, ale 
i działają pojedynczo w ybitni nauczyciele, 
wokół których grupują się spontanicznie 
młodzi ludzie. Być może, że ze względu na 
rozwój techniczny i postęp gospodarczy coraz 
więcej młodych mężczyzn mogło sobie poz
wolić na .luksus zdobyw ania wiedzy. Nie bez 
znaczenia na tę  sytuację w pływ ał również 
fak t um acniania się państw , stw arzający za
potrzebow anie na kadry  adm inistracyjne. 
Te zew nętrzne okoliczności nie w yjaśn iają  
jednak wszystkiego. Coś na przełom ie p ierw 
szego i drugiego tysiąclecia rozbudziło pasje 
poznawcze Europejczyków. Czy były to do
cierające coraz częściej tłum aczenia pism  
arabskich, w których w ciąż kom entowano 
gigantyczny dorobek P latona, Arystotelesa, 
Ptolom eusza i G alena?

Jako bezpośrednich przodków uniw ersytetu 
w ym ienia się zwykle szkołę m edyczną w  Sa- 
lerno, działającą już w  IX  w. oraz szkołę 
praw niczą w  Bolonii, gdzie usiln ie próbo
w ano rozwikłać spór między papiestw em  a 
cesarstw em  za pomocą argum entów , za
czerpniętych ze znanego w e fragm entach ko
deksu p raw  rzym skich cesarza Justyniana. 
W XI w. do szkół tych, i podobnych, przy
lgnęła nazw a „studium  generale '’ (czyli 
..ogólne” czy „w szechogarniające zajm ow anie 
się z p as ją”). Nazwa, k tórą upowszechniła 
się w X III w. — universitas — oznaczała po
czątkowo „w szechśw iat” czy „ogół” ; celne 
było oddanie jej polskim  słowem „wszech
nica”, choć chodziło tu  jednocześnie o dwie 
rzeczy: o ogół nauk i o w spólnotę ludzi, k tó
rzy nauki te upraw iali.

Pam iętać trzeba, że przodkiem  uniw ersy
te tu  jest coś w rodzaju wyższej szkoły za
wodowej. Zawodowej ■— a więc przygotow u
jącej do działania praktycznego, wyższej — 
a w ięą nie nauczającej tego, co można p rze
kazać przy w arsztacie pracy, lecz opartej 
na poszukiw aniu wiedzy pogłębionej, dającej 
poczucie rozum ienia i sensu.

W iedza w ykładana na średniowiecznym  
uniw ersytecie jest podzielona na cztery w y
działy: p raw a kanonicznego, teologii, m edy
cyny i tzw. sztuk wyzwolonych. Po studiach 
można było więc być praw nikiem , teologiem, 
lekarzem  i — artystą, od łacińskiego słowa 
„ars” — „sztuka”. Abslowenci tego w ydziału 
uzyskiw ali kw alifikacje filozoficzne, choć po
czątkowo w ykładano tam  tylko siedem przed
miotów szkolnych: gram atykę, logikę, re to ry 
kę, geometrię, astronom ię i muzykę.

Dla większości żaków w ykłady na w y
dziale sztuk wyzwolonych m iały charak ter 
wstępu, a jednak  tu  w łaśnie najw ięcej się 
działo w ciągu X III w. Wciąż zm ieniał się 
program  studiów, przybyw ało tekstów  k la
sycznych, kształtow ał się kanon wiedzy lo
gicznej, opartej na dziełach Arystotelesa. 
W okresie Renesansu w ydział ten  przekształ
ca się w  w ydział filozoficzny. „Filozof” to 
wówczas niem al tyle, co nazw a sekty: to 
filozof w  duchu greckim. Następnie, drogą 
przeróżnych podziałów w ew nętrznych, rodzi 
się w ydział m atem atyczno-przyrodniczy, hu 
m anistyczny i inne. Specjalizacja dyscyplin 
naukow ych w  X IX  i XX w ieku otw iera 
drogę dalszym  podziałom.

Znam ienna dla wczesnego uniw ersytetu  jest 
nie tylko upaw iana w  jego obrębie wiedza, 
ale również s tru k tu rą  organizacyjna i m iejsce 
w  krajobrazie społecznym średniowiecznego 
m iasta. Z obyczaju zakonnego bierze u n i
w ersytet zasadę odosobnienia swoich człon
ków: są oni poddani pewnego rodzaju dys
cyplinie, razem  m ieszkają i sto łu ją się. Jako 
insty tucja silnie zw iązana z h ierarch ią koś
cielną, jest un iw ersytet ponadpaństw ow y; na 
jego teren ie może się czuć dobrze przybysz 
z każdego kraju , jeśli tylko w łada językiem 
łacińskim . O piekunem  uniw ersytetu  jest b is
kup albo naw et papież, ale jego byt m a
terialny  zależy także od w ładzy świeckiej — 
stąd m eandry dyplom acji, aby pozyskać do
broczyńcę, zbytnio się od niego nie uzależ
niając.

Rozkwit uniw ersytetów  — to okres X III 
i XIV w., zwłaszcza zaś la ta  recepcji dzieł 
Tomasza z A kw inu (1225—1274), twórcy 
chrześcijańskiego arystotelizm u. W iodącą rolę 
uzyskuje wówczas un iw ersytet paryski oraz 
angielskie: Oxford i Cambridge, gdzie dzia
łali nie dopuszczeni do w ykładów  w  P a 
ryżu teologowie z zakonów dom inikańskiego 
i franciszkanów . Filozofia chrześcijańska,

oparta  na precyzyjnie sform ułow anych re 
gułach rozum ow ania i dowodzenia tw ierdzeń, 
w yw iedziona z P ism a Świętego, Ojców Koś
cioła i zabronionego do niedaw na A rystote
lesa — zyskała wówczas m iano scholastycz- 
nej, czyli szkolnej. Dziś jest to symbol ja 
łowej spekulacji, ale nie wolno nam  zapo
minać, że bez scholastycznej ścisłości, bez 
scholastycznej gim nastyki in te lek tualnej, nie 
byłby możliwy rozwój poznania naukowego 
w w iekach późniejszych.

U niw ersytet jednak  — prężna, żywa insty
tucja, nie do trw ała jednak  do „wielkiego 
stulecia” we wciąż tak  sam ej, dobrej fo r
mie. Zaczął kostnieć w  w ieku XV. Później 
n iektóre uniw ersytety  toczyły praw dziw e 
boje z hum anizm em , a w  czasach nauki 
eksperym entalnej — zam ykały się na cztery 
spusty przed przyrodoznawstw em . W iadomo 
nam  z historii, na jak  ogrom ne trudności 
napotykała reform a uniw ersystetów  w K ra
kowie i Wilnie, powzięta przez Komisję 
E dukacji Narodowej i w drażana przez H u
gona K ołłątaja. W zachodniej Europie rolę 
praw dziw ych ośrodków naukow ych przyjęły 
tow arzystw a, dwory i salony. We F rancji 
w  latach W ielkiej Rewolucji w  ogóle zam 
knięto „średniow ieczne” uniw ersytety, roz
w ija jąc jednak  wyższe szkolnictwo zawodo
we, m.in. techniczne.

U niw ersytet po trafił się jednak  „odnaleźć”, 
a  stało się to  w w ieku XIX, dzięki dobrym, 
świeżym wzorom płynącym  z Niemiec. Uni- 
w ersystet niem iecki, oparty  na zasadzie w ol
ności uczenia się i wolności nauczania oka
zał się na tyle elastyczny, by sprostać w y
m aganiom  gw ałtow nie rozw ijającej się nauki. 
Rozluźniono struk tu rę  wydziałów, w ybitni 
profesorow ie uzyskiwali dużą swobodę w 
kierow aniu zespołami badawczym i. W świe- 
cie anglosaskim  na uniw ersytetach po jaw ia
ją się wydziały techniczne, a w e Francji, 
Szw ajcarii i Europie środkowej pow stają od
rębne politechniki, prow adzące zajęcia na 
poziomie uniw ersyteckim  i nadające stopień 
doktora nauk  technicznych.

W najgorszych naw et swych la tach — un i
w ersytet pozostał jednak  tym, czym był od 
swych początków: w spólnotą ludzi żądają
cych niezależności i swobody, by móc po
szukiwać praw dy. I choć pojęcie p raw dy 
zmieniło się na przestrzeni dziejów, to nie 
zmieniło się m iejsce i rola uniw ersytetów  
w  społeczeństwach.

Oprać. E.L.

dziś fragm enty  arch itek tu ry  starej, przed
w ojennej W arszawy. Do nazwy Alei wcześ
niejszy trak t, czy też droga, aw ansow ał już 
przed 1784 r. Jednakże dopiero po Pow sta
niu Listopadowym  stanęły tu  pierwsze k a 
mienice (między Placem  Złotych Trzech 
Krzyży a ul. Wilczą. N ajintensyw niejszy 
okres zabudowy Alei trw ał od 1868 r. do 
pierwszych la t XX wieku. Z początku b u 
dowano jedno-, dw u- i trzypiętrow e kam ie
nice, a już na początku XX w ieku cztero- i 
pięciopiętrowe. Przy końcu X IX  w ieku zabu
dowę Alei tw orzyły pryw atne rezydencje 
p lu tokracji i arystokracji warszaw skiej. 
Jednak  dopiero w iek XX w ypełnił obie s tro 
ny ulicy, zwłaszcza w odcinku najbliższych 
Placu Trzech Krzyży, kam ienicam i czynszo
wymi o wysokim  standardzie.

W dwudziestoleciu m iędzywojennym  Aleje 
Ujazdowskie były ulicą am basad, poselstw  
i konsulatów . Około roku 1909 wprowadzono

tu oświetlenie elektryczne i wówczas zastą
piono kursu jący  tędy tram w aj konny z la t 
osiemdziesiątych XIX  wieku tram w ajem  
elektrycznym

W ykw intny charak ter Alei spraw ił, że 
w czasie II wojny św iatow ej hitlerow cy w y
siedlili tu tejszych mieszkańców i w łączyli 
Aleje do dzielnicy niem ieckiej.

W roku 1944 zburzono i spalono większość 
„ujazdow skich” kam ienic i pałaców. Ocalały 
właśnie te, które możemy oglądać do dziś: 
kam ienica Pod G igantam i (inne nazw y to: 
Pod A tlantam i, Pod Olbrzymami) zbudowana 
na początku XX wieku (1904—1907), kilka 
domów przy ul. Wilczej, Alei Róż i Alei 
Szucha oraz pałacyk Sobańskich.

O gigantach z kam ienicy „ujazdaw skiej”

pisała w arszaw ska prasa w  roku 1908: „(...) 
dźwigające nieznaczny stosunkowo ciężar (ga
neczek) nagie (w naszym  klimacie!) olbrzym y
o liniach ciał pow yginanych nadm iernie, 
zdradzających pasowanie się z ciężarem  po
nad siły, spraw iają przykre w rażenie, arch i
tektonicznie zaś kolosy te, których nogi szu
kać muszą oparcia aż poza linią podstaw, 
u jm ują piękna i spokoju gm achowi”. Uwaga
o nadm iernym  w ysiłku włożonym w dźwiga
nie balkonu w ydaje się słuszna, jednak w 
całości kompozycji a tlan ty  nadają  faktycznie 
w  proporcjach bardzo wyw ażonej kam ienicy 
wiele dynamizmu.

Po w ojnie Aleje U jazdowskie przem iano
wano na Aleję Józefa S talina, ale już w  roku 
1956 powróciły do swojej daw nej nazwy.
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Być może jest paradoksem na
zywanie żywym tego, co przesz
łe. A jednak nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że przemijanie nie 
oznacza jeszcze całkowitego odej
ścia. Pogrążenia w  mroku. W 
gruncie rzeczy bowiem przesz
łość i związani z nią ludzie ży ■ 
ją tak długo, jak długo trwa 
pamięć o nich i dotąd, dokąd 
sięga ich dzieło. Właśnie ta pa
mięć i to dzieło przywołują do 
życia minione światy, zdarzenia 
i ludzi i sprawiają, że przeszłość 
miast żegnać — w ita się z te
raźniejszością.

Ku takiej przeszłości wyszedł 
przed laty na spotkanie Jaros
ław Iwaszkiewicz, który w imię 
ożywienia nie tak przecież odleg
łego świata „przywołał z mroku” 
swych dawnych przyjaciół, kreś
ląc ich głęboko ludzkie i pełne 
ciepła wizerunki w ostatniej bo
daj książce swego życia „Aleja 
Przyjaciół”.

Pracow ał nad n ią niem al do 
końca swoich dni, by w  ten spo
sób jako uczestnik owych „dzie
jących się dziejów ” dać świadec - 
two o czasach i ludziach tym  
wszystkim , którzy w  przeszłości 
szukać będą swych korzeni. A 
także tym, dla których praw da 
stanow i najp iękniejszą z wszy
stkich ksiąg.

Z tych też względów „Aleja 
P rzyjació ł” nie pow stała by
najm niej n a  „książkowy” uży
tek  jej A utora, zwłaszcza, że a le
ja  ta  istn iała  napraw dę pom ię
dzy A lejam i Ujazdowskim i a K o
szykową, i niegdyś w  dobrych 
„skam andryckich” czasach była 
św iadkiem  spotkań na jw yb itn ie j
szych spośród w arszaw skiej eli
ty intelektualnej.

S potkania te  odbywały się na 
terenie posiadłości podlaskich 
m aganatów  Sobańskich, w  pała^ 
cyku przy Al. U jazdowskich 11. 
Gości było zazwyczaj bardzo du
żo, w dodatku — zgodnie z przy
jętym  przez nich i gospodarzy 
zwyczajem — upam iętniali swój 
pobyt, sadząc po jednym  drzew 
ku. W ten  sposób w zdłuż ulicy 
Koszykowej pow stała opisana 
przez Jarosław a Iwaszkiewicza 
„Aleja przyjació ł”, k tó ra  do dziś 
zachow ała w praw dzie sw ą nazwę, 
ale zagubiła rodowód, nie mówiąc 
iuż o dawnych w ielkopańskim  
wyglądzie.

W tym  w łaśnie m iejscu, ale 
jednocześnie w  czasie nie u w z
ględniającym  jeszcze przełom u 
dziejów, rozpoczyna się pierw sze 
spotkanie w  alei — z A ntonim  
Sobańskim , popularnym  Toniem. 
..Sprawcą” wspom nianego spot
kan ia był znany konsul ang ie l
ski F rank  Savery, przyjaciel ro 
dziny Sobańskich i jednocześnie 
gospodarz w ielu  interesujących 
spotkań towarzyskich, zwanych 
przez ich uczestników  „herbatka 
u Savery’ego”. W łaśnie na takiej 
herbatce” poznał Jarosław  

Iwaszkiewicz Antoniego S obań
skiego — człowieka o w ielkiej 
fan tazji i n ienagannych iścje 
w ielkopańskich m anierach. Był 
ponadto A ntoni Sobański zdol
nym i odw ażnym  publicystą, au 
torem  rzeczowego i bardzo błys
kotliwego cyklu felietonów z 
Niemiec hitlerow skich, w  których 
ostrzegał jako jeden z pierwszych 
przed grożącym z ich strony  n ie
bezpieczeństwem.

. Ale dopiero sierpień 1939 ro
ku przyniósł po+wierdzenie słów 
Tonią. „W pow ietrzu w isiała ja 
kaś m elancholia kończących się

spraw  i wszyscy byli przybici”
— w spom ina Jarosław  Iw aszkie
wicz. Z książki dowiadujem y się, 
że było to osta tn ie przed w y
buchem  w ojny spotkanie w  S ta 
w isku. „Zebrało się nas dużo 
osób, nas dwoje, W anda -Tela- 
kowska, S taś Baliński, Czesław 
Miłosz i Tonio — kontynuje A u
tor. „Po obiedzie zebraliśm y się 
w  dużym salonie i Staś siadł do 
fortepianu. B rzdąkał z początku 
ta k  sobie, a  potem  zagra! w szy
stkie szlagiery dwudziestolecia. 
(...) P rzerw ał nam  nasze zasłu
chanie (...) tu rk o t zajeżdżającej 
bryczki. Tonio prosił, aby go od
wieźć na dworzec do Brw inow a 
(...) K asztanka i siwek żwawo 
ciągnęły bryczkę. (...) Tonio

Rys JOTES

m achnął mi ręką i już na zaw 
sze odjechał z mojego żywota. 
Dobry i m ądry przyjaciel”.

Tak kończy się spotkanie z 
pierw szym  z bohaterów  tej n ie 
zwykłej książki. N iezwykłej ta k 
że za spraw ą osobowości jej A u
tora, który tak  bezpośrednio 
przybliża nam  swych przyjaciół, 
tak  sugestyw nie kreśli ich syl
w etki, że s ta ją  one jak  żywe 
przed oczami czytelnika. W w ie
lu  przypadkach Iwaszkiewicz od
kryw a nie znane dotąd praw dy
o tych ludziach, jakby  w  ten 
sposób dopełniając ich tw órczą 
osobowość o nowy, dotąd nie n a
pisany rozdział.

Na tym  tle  szczególnie w strzą
sający w ydaje  się być szkic o 
Lechoniu — rom antycznym  K on
radzie poetyckiego m iędzyw oj
nia, wieszczu tragicznym  i nie 
spełni on ym.

W odczuciu Iw aszkiew icza po
etyckiej m etafizyce Lechonia to 
w arzyszyła m etafizyczna m uzyka 
Szymanowskiego. Obie te  sztuki 
przenikały  się naw zajem , a ich 
filozoficzny, egzystencjalny w y
k ładnik  w yrażał fragm ent p ięk
nego w iersza poety „Dwie m i
łości”.

„...Pytasz, co w  moim życiu z 
w szystkich rzeczy główną.

Powiem  ci: śm ierć i miłość — 
obydwie zarówno...”

Jednocześnie w słuchując się w 
słowa au to ra  „A lei” indyw idual
ność Jan a  Lechonia „nie w yczer
pyw ała się w  w ierszach”. W 
w ierszach — jak  tw ierdzi Iw asz
kiewicz — „zaw arła się m niej 
w artościow a czy może mniej oso
bliw a część jego istoty. Lepsza 
część była dla życia — a raczej 
dla myślenia, a przede w szyst
kim  d la m ów ienia o życiu i 
wszelkich jego przejaw ach. Le
choń był najśw ietniejszym  »roz- 
m awiaczem« n a  w ielką, wszech
św iatow ą m iarę: jak  o W ildzie 
można o nim  powiedzieć, że ta 
len t oddał sztuce, a  geniusz... 
rozm owie”.

I d a le j: „Mówiąc jednak  o Le
choniu przekonuję się coraz bar-

Rys IBIS-Gralkowski

J a r o s ła w  Iw a sz k ie w ic z , J u l i a n  T u 
w im  i  A n to n i S ło n im sk i w  k a r y k a 
tu r z e :  JO T E S A , IB IS -G ra tk o w s k ie g o  i 
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dziej, że istota jego człowieczeń
stw a wym yka się z wszelkiej 
próby określenia. (...) Był to n a 
p raw dę bardzo nieuchw ytny gość
— i czar jego um ysłu także nie 
daje się uchwycić. Nie zaw arł 
się on ani w  jego wierszach, ani 
w satyrach — ani w e w spom 
nianej prozie oratorskiej.

Na ogół był nieporów nany. T a
kiego drugiego nie było”.

Zupełnie inaczej prezen tu je się 
na  tle  tego w izerunku dobrodusz
ny, pełen w ew nętrznego ciepła 
p o rtre t Ju lian a  Tuwim a. W całej 
osobowości poety, tym. co em a
nowało najbardzie j była — jak  
wspom ina Iwaszkiew icz — jego 
ludzkość. „Człowiek, piękny czło
w iek, z całą sw oją nerwowością, 
z całym swoim zacięciem, z ca
łą  poezją, ja k a  niew ątpliw ie u 
derza nas w  nim . Na co pozował 
Tuw im ? Nie n a  poetę, n ie  na 
artystę  — n a  człowieka”.

Bo Tuwim  „taił w  sobie p rze
de w szystkim  miłość. Miłość do 
człowieka i do jego tw oru — do 
poezji”.

Może dlatego jego odejście by
ło ciche, jakby  n ie  chciał zakłó
cać spokoju innym . A życie? Ży
cie jego n ie było ani gw ałtow 
ne, ani bogate. „Cały spalał się

w słowach. On sam suchy, sm ut
ny pan  (...) m iał w  tw arzy w y
raz zdziw ienia i niezrozum ienia 
(...) I jego w ielka ciekawość w y
daje nam  się w tej chwili pozą. 
Raczej był to lęk przed św ia
tem ”. I dodajm y: przed jego de
struktyw nym  zgiełkiem.

K ażdy z zamieszczonych w 
książce szkiców stanow i swoisty 
przyczynek do biografii w spom 
nianych osób. Przyczynek tym 
istotniejszy, że w ynikający z oso
bistej znajomości zarówno sa
mych bohaterów , ja k  i środow is
ka in telektualnego w  okresie 
przed i po Ii-e j w ojnie św iato
wej. Z tego punk tu  w idzenia 
książka Iwaszkiew icza m a n ie 
w ątp liw ie dodatkow ą — doku-

Rys E Głowacki

m entalną — w artość, będąc jed 
nocześnie studium  porów naw 
czym w  zakresie atm osfery in 
telektualnej przełom u epok.

I jakkolw iek fak ty  i w ydarze
n ia stanow ią tu  jedynie „tło do 
p o rtre tu ” naszych bohaterów , to 
przecież i ono sk łada się na tresc 
i w yraz tych obrazów., jakie tw o
rzyły życie i twórczość Słonim 
skiego czy Lechonia, Szyfm ana 
czy Horzycy. Ponadto bez w zglę
du na zamysł samego Autora, 
którego celem było „wskrzesze
n ie” daw nych bywalców z Alei 
Przyjaciół, książka ta  jest rów 
nocześnie niezam ierzoną autobio
grafią, w  której Jarosław  Iw asz
kiewicz jaw i nam  się nie tylko 
jako baczny obserw ator zdarzeń
i ludzi, ale także czynny uczestr 
n ik  opisywanych zdarzeń. Jest to 
zatem w  niem ałym  stopniu przy
czynek do w łasnej biografii ko
goś, kto — podobnie jak  jego 
przyjaciele — odszedł z „Alei 
P rzyjació ł”.

K siążka Jarosław a Iw aszkie
w icza z pew nością pozw ala im 
wrócić, i n a  tym  polega jej n ie 
zaprzeczalna wartość.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

Jarosław  Iwaszkiewicz: A leja
Przyjaciół. „Czytelnik”, W arsza
wa 1988, s. 149.

ŻYWA ALEJA
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Gdzie tkw i tajem nica radości tego miasta?
Odpowiedz mi.
Może jest zaklęta w zaułkach Starego Miasta, 
w pamięci styczniowych dni?
A może krąży sobie Traktem Królewskim 
lub słucha gry
fortepianu Chopina — Mistrza etiudy polskiej krwi?
Uśmiechnie się radośnie do spacerujących dzieci w Łazienkach^
Przejdzie ze Śródmieścia na Pragę
mostem bohaterskiego Księcia,
by olśnić tam młodością dziewcząt
idących Francuską w kolorowych sukienkach.

A potem — hen! Wraz z nurtem  Wisły 
pogoni daleko — aż na Bielany 
i zachowa się dziwnie — jak ktoś... zakochany.
Wróżąc sobie: „kocha, nie kocha”,
otrząśnie z drzew Bielańskiego Lasku wszystkie kasztany.

Wpadnie w szalony wir tańca i poszybuje nad Ochotą 
spotkać się nie z kim innym, lecz właśnie z warszawskim

wiatrem „kpiarzem-niecnotą” . 
Zabrzmi dźwięcznie metalowymi ulicami: Miedzianą, Żelazną,

Srebrną i Złotą
i powróci na Zamek, 
powróci spacerem, 
wolniutko, piechotą.
Więc gdzie tkw i tajem nica radości Warszawy?
W każdym kamieniu, domu, drzewie 
pamiętającym czas jej tragedii i sławy.
W ludziach,
w spojrzeniach dziewczyn, 
w młodości,
w ogromnej chęci życia, 
w zaprzeczeniu starości...

Mówisz, że toszędzie?
Tak, to prawda.
Ale najbardziej — we wspaniałej, jedynej, niepowtarzalnej 
w a r s z a w s k i e j  n i e z w y k ł o ś c i .

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Eugenia Kobylińska

(34)

Tego monologu w ysłuchała ukradkiem  
pani „od polskiego” i była zachwycona.

— P an ie  M ichale — rzekła. — W spaniale 
pan to powiedział. Szczególnie o kobietach.

S tary  woźny lubił pan ią  od polskiego, bo 
jego zdaniem  nie „zadzierała nosa”, więc 
przyznał się jej, że m u strzyka w  ram ie
niu, w  nodze, że chciałby się położyć i stare 
kości rozprostować, a gdzie tu  o tym  po
myśleć. H aruj i haru j. W staw aj w nocy 
w piecach palić, sprzątaj, potem  — ta sza
tnia, dzwonki, a po obiedzie żadnego od
poczynku, bo i znowu szkoła pełna. A to 
zjazdy, a to obchody, a to zebrania k laso
w e; a to rodzice przyjdą. A inny  profesor 
ciągle w szkole siedzi; żyć człowiekowi nie

daje, sam  nie odpocznie, drugich zmęczy — 
a niechaj ich!

Z tego widać, że wszyscy w  szkole mieli 
złe hum ory, a w  I b, te nastro je  były może 
najgorsze. K arafka czuł jakieś dreszcze, bo
lała go głowa i bał się grożącej m u ciągle 
choroby. Żytnik, zwykle wesoły jak  szczygieł, 
był zupełnie osowuały. K ilku kaszlało na róż
ne głosy i pociągało nosami. K ilku było 
nieobecnych. Wszyscy w iedzieli o śm ierci 
starego Tejszera i już delegacja udała się 
do dyrektora, żeby pozwolił pójść klasie
i orkiestrze szkolnej na eksportację i po
grzeb. D yrektor, owszem pozwolił. Niech 
wszyscy wiedzą, że szkoła to druga rodzina, 
k tóra chce brać udział w sm utku i w  r a 
dości. Żytnik poczuł, że kocha dyrektora, 
a gdy ksiądz prefek t położył mu rękę na 
ram ieniu i szedł z n im  przez korytarz, żeby 
z sam orządem  klasowym  omówić spraw y 
związane z pogrzebem, serce chłopca jęło
się roztapiać w  bolesnej słodyczy. Pochylił 
n ieznacznie głowę i m usnął ustam i rękę 
prefekta. Była to cicha spowiedź i nieśm iała 
prośba o radę i chęć zaczerpnięcia otuchy, 
bo Żytnik n ie  mógł rozwikłać w ielu d rę
czących go spraw . Nie lubił on żadnych ta 
jem nic i konspiracji, był ufny, wdzięczny
i pełen dobrych chęci. Nie rozum iał, jak
można źle się czuć w szkole, gdzie wszystko 
jest takie w spaniałe i ciekawe, i szukać 
innych zadań, może w  zasadzie w ielkich, 
ale sprzecznych z subordynacją i zaufaniem , 
należnym  szkole i wychowawcy. Że ksiądz 
go poklepał po policzku, rozjaśnił się nagle 
tą  półdziecinną jeszcze lekkom yślną w iarą  
w  pom yślny zbieg okoliczności. Może i to 
błogosławieństwo na złe się n ie  obróci, bo 
oni napraw dę chcieli, a tylko ten Wojecki 
wszystko poprzew racał do góry nogam i?

Ale w klasie było mroczno, jakby w il
gotno od tych m okrych szyb i od kichania

zakatarzonych sztubaków, a na dom iar złego 
chłopcy dowiedzieli się, że na lekcji polskie
go będą jacyś obcy ludzie. U, tego chłopcy 
nie lubili, chociaż w łaśnie dotyczyło to b a r 
dziej ich nauczycielki. Właśnie przybiegła 
nieco poruszona i powiada:

— Uważajcie, żebyście wszystko mieli, co 
potrzeba — atram ent, pióro, gąbkę, kredę. 
Powycierać też nosy, obejrzeć uszy, w y
czyścić buty. Fe! Co to jest, że wy zawsze 
brudno wyglądacie?

Pierw szacy obrazili się. Też wym agania? 
M yją się przecież od czasu do czasu, a n a 
w et co dzień. Najgorzej mieć ż kobietam i 
do czynienia. Zaraz patrzy  na ubranie, w ło
sy, uszy, zęby — co to jest? Albo to n ie
wola? Chw ała Bogu wolność m am y w Pol
sce. Chcesz, to czyścisz ubranie, a nie chcesz, 
to nie. Szczególnie Poldek zirytow ał się. Po
w iedział w ielkim  głosem, że tak ie j arysto
k rac ji on jeszcze nie widział, żeby do uszu 
ludziom zaglądać.

— A rystokracja zupełnie na czym innym  
polega, ty idioto! Lepiej nie kom prom ituj się 
nieznajom ością rzeczy — m ruknął leniwie 
W eltowski, ale k łótni ogólnej nie zaczynano 
w obliczu grożącego niebezpieczeństwa.

W te j chwili klasa stanęła solidarnie po 
stronie nauczycielki. Należało ją podtrzym ać 
wobec tych intruzów, którzy nie wiadomo 
po co przyjdą na lekcję. K arasiow ie m ieli 
zafrasow ane m iny i troszczyli się o to, żeby 
dobrze ulokować sw oją mysz. Urządzili jej 
w pulpicie wygodne pomieszczenie i za ta 
rasow ali wyjście w  obawie przed jakim  
kaw ałem  z jej strony. M ieli złowrogie
i mściwe miny, bo choć dopięli swego, to 
narazili się na pośmiewisko całej klasy.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Ciekawy list przesłał do Re
dakcji duchowny rzym skokatolic
ki, ks. Jan  R. (celowo pom ijam  
nazw ę parafi, w  której pracuje), 
w  którym  pisze co następuje:

„Każda ideologia poddawana 
jest próbie w życiu codziennym. 
Okazuje się wówczas, czy głoszo
ne idee traktowane są poważ
nie, czy istnieje zgodność m ię
dzy ideami a czynami. Jest rze
czą naturalną, że to co ludzie 
robią nie jest ideałem, lecz — 
co najwyżej — dążeniem do idea
łu. Ludzie sprawujący władzę są 
często omylni i słabi. Ze słaboś
cią związana jest niekiedy zła 
wola i zimne wyrachowanie. 
Rozdźwięk ten pogłębia się, jest 
coraz bardziej zauważalny i dot
kliwy, rodzi niechęć do tych, któ
rzy głosili wspaniałe hasła, lecz 
zawiedli w  ich realizacji.

Wiele dziś mówi się i pisze o 
tzw. odnowie. Pytam więc, do 
kogo odnoszą się słowa: „Wy je

Dziś trochę izoologii, czyli idio
my ze zw ierzętam i. J

Tak jak  w  życiu ludziom, tak
i w  języku zw ierzęta tow arzyszą 
nam  od daw na. Już grecki bajko
pisarz Ezop opisywał osła w  lw iej 
skórze, iktóry w  ten sposób chciał 
straszyć inne  zwierzęta. Niestety, 
głos zdradził, że był wciąż tylko 
przebranym  osłem. I dziś osioł 
w  lw iej skórze  to ten, kto chce 
uchodzić za ko'goś innego, n a  ogół 
znacznie m ądrzejszego, ale zd ra
dza się mimo woli.

Podobne znaczenie m a strojenie 
się w  cudze piórka, co również 
opisał najp ierw  Ezop, a potem  
Rzym ianin Phaedrus, u którego 
w rona przystro iła się w  p ió ra  p a
wia. Gdy fałsz odkryto, w ronę 
oskubano z piór i paw ich, i jej 
własnych. Strojenie się w  cudze 
piórka, czyli przvpisyw anie sobie

steście solą ziemi; jeśli tedy sól 
zwietrzeje, czymże ją nasolą? Wy 
jesteście światłością śwTiata” (Mt 
5,13—14). Następnie, kto i do ko
go powiedział: „Jeśli sprawiedli
wość wasza nie będzie ctbfitsza 
niż sprawiedliwość uczonych w 
Piśm ie i faryzeuszów, nie wnij- 
dziecie do Królestwra Niebios” 
(Mt 5,20). Syn Boży dodał rów
nież: „Wszystko, co byście chcie
li, aby wam ludzie czynili, to i 
wy im czyńcie” (Mt 7,12)”.

Czcigodny Księże! Przesłany 
nam  list przeczytałem  z p raw 
dziw ą satysfakcją. Jest on bo
w iem  dowodem, że losy Ojczyz
ny nie są obojętne szerokim  rze
szom Polaków. Nic jednak  nie 
pomogą najpiękniejsze deklarac
je, jeżeli nie zostaną poparte  so
lidną pracą. Lecz praca nad od
now ą polityczno-społeczną i go
spodarczą (a to chyba było celem 
K siędza wypowiedzi), oprzeć się 
musi na odnowie ducha.

Tę odnowę m iał n a  myśli Apo
stoł. gdy pisał do chrześcijan w 
Efezie: „Odnówcie się w  duchu 
um ysłu waszego, a obleczcie się 
w  nowego człowieka, k tóry  jest 
stw orzony w edług Boga w  sp ra 
wiedliwości i świętości p raw dy” 
(Ef 4,23—24). Tylko człowiek od
nowiony w ew nętrznie, postępu ją
cy na co dzień w edług nauki 
Ewangelii, potrafi w łaściw ie 
traktow ać swych braci oraz rze
telnie w ypełniać sw'oje obow iąz
ki. Tego dom agam y się od n a 
szych parafian . M usimy jednak  
sami w edług głoszonych zasad 
postępować, gdyż „słowa poru 
szają, ale (tylko) przykłady po
ciągają”.

„Jestem rzymskokatolikiem — 
pisze p. Zygmunt W. z Gorzowa
— i od trzech lat czytam Wasze 
czasopismo. Dowiedział się o tym 
nasz duszpasterz i zabronił mi 
czytać „Rodzinę” twierdząc, że 
będę się musiał z tego spowia
dać. Krzyczał też z ambony, by

wram

czyichś zasług, bywa więc n ie 
bezpieczne.

Ze zwierzęcych przebieranek 
przypom nijm y jeszcze ew ange
licznego w ilka  w  owczej skórze, 
czyli kogoś dla n iskich celów 
udającego łagodność i n iew in
ność, aby tym  łatw iej odnieść 
korzyść i szkodzić innym .

Lwia skóra, w  którą przybrał 
się osioł, kojarzy się też z lwią  
częścią. I znów wrócić tu  m u
sim y do Ezopa, jako pom ysło
dawcy, a potem  K ryłowa i K ra 
sickiego. W bajce Ezopa lew, lis
i osioł polowali na jelenia, a gdy 
lis go schw ytał — lew podstę
pem  zagarnął całość. Dziś byłby 
sprawiedliwszy, bo lw ia część 
oznacza tylko część, co p raw da 
znacznie w iększą od pozostałej.

O ile lew reprezentu je w tych 
przypow iastkach siłę i zręczność,

nikt nie czytał tego tygodnika, 
gdyż księża którzy go redagują 
są żonaci i otrzymują pensje... 
Proszę o wyjaśnienie, czy to 
prawda i czy nasz proboszcz ma 
rację?

Proszę również o odpowiedź na 
następujące pytania: Czy zama
wiając Mszę św. trzeba złożyć 
księdzu określoną kwotę, czy też 
wystarczy dobrowolna ofiara? 
Czy za udzielenie ślubu kościel
nego lub odprawienie pogrzebu 
istnieje określona taksa? Nigdzie 
bowiem nie spotkałem w  Biblii 
tekstu o opłatach za posługi re
ligijne. Napiszcie też, co to są 
„msze gregoriańskie” i dlaczego 
ich odprawienie tak dużo kosz
tuje? Czy to prawda, że księża 
w e Francji pracują na swoje u
trzymanie?”

Szanowny P an ie  Zygmuncie! 
Obowiązywał kiedyś w  Kościele 
rzym skokatolickim  tzw. indeks
— czyli spis — książek zakaza
nych (takich, których czytanie 
było wyznawcom  zabronione), 
lecz został już zniesiony. Można 
więc obecnie czytać wszystko bez 
obawy, że popełnia się grzech. A 
więc i spowiadać się z tego nie 
trzeba.

Kościół rzym skokatolicki nie 
jest „jedynym  Kościołem, lecz 
tylko częścią Kościoła Powszech
nego. Również i Kościół polsko- 
katolicki — chociaż n ie  pozostaje 
w  łączności z Kościołem rzym 
skokatolickim  — jest także częś
cią Kościoła Chrystusowego. 
Zw ierzchnikiem  tej nadprzyro
dzonej insty tucji jest Syn Boży. 
Jezus Chrystus. Uczy o tym  św. 
Paweł, gdy pisze: „On... jest Gło
wą, Ciała, K ościoła” (Kol 1,18). 
Kościół nasz (podobnie jak  inne 
Kościoły chrześcijańskie), pozw a
la księżom się żenić. N ie czyni

o tyle niedźwiedź, choć może 
rów nie silny, raczej uznaw any 
jest za osobnika poczciwego, a 
naw et w ręcz głupawego. Odwo
łajm y się ponow nie do Kryłowa, 
owego znawcy psychologii zw ie
rząt. W edług jego w ersji był 
więc ponoć pew ien pustelnik, 
k tóry  m iał oswojonego, bardzo 
doń przyw iązanego niedźwiedzia. 
Ten zobaczył kiedyś, że na czole 
pana usiadła m ucha i chcąc ją  
ukatrup ić — użył do tego celu 
kam ienia, zanim  jeszcze m ucha 
odleciała z czoła pustelnika, 
św iadcząc typow ą niedźw iedzią  
przysługę. Skutek  był do prze
w idzenia. Jak  więc w idać — po
tw ierdza się ludow e polskie przy
słowie, że lepiej z m ądrym  zgu
bić, niż z głupim  znaleźć, bo to 
znalezisko może się przydać ty l
ko psu na budę. W iadomo zaś, że 
na ogół w  chłopskiej zagrodzie 
budę dla psa klecono z byle cze
go, co na nic innego już się nie 
nadaw ało.

Nieszczęsne stworzenie, w ierny 
przecież przyjaciel człowieka, nie 
dość, że m iał budę podszytą w ia
trem , to jeszcze służył do w ie
szania. W iadomo bowiem, że 
można wieszać na kim ś psy. Ten

jednak  tego samodzielnie. Bo
wiem  P an  Jezus pow ołał na apo
stołów ludzi żonatych. Zaś w 
Kościele pierwszych wieków nie 
tylko prezbiterzy (kapłani), ale 
nąw et biskupi mogli mieć żony. 
Apostoł pisze bow iem : „Biskup... 
ma być nienaganny, mąż jednej 
żony” (1 Tm 3,2). Zresztą jesz
cze przez całe pierw sze tysiącle
cia działalności Kościoła, biskupi
i księża mogli mieć żony. Dopie
ro w XI w ieku Kościół zachod
ni (rzymski) w prow adził celibat, 
czyli bezżeństwo duchownych. 
P raw dą jest, że nasi duszpasterze 
zatrudnieni w m niejszych p a ra 
fiach o trzym ują nie pensję, lecz 
zapomogę kościelną.

Pism o Św. nie w spom ina nig 
dzie o opłatach za posługi re li
gijne. Co w ięc e j! Zbawiciel — 
zw racając się do apostołów — 
powiedział: „Darmo wzięliście,
darm o daw ajcie” (Mt 10,8). By 
jednak  księża m ieli z czego żyć, 
przyjął się zwyczaj sk ładania z 
okazji spraw ow ania przez nich 
posług religijnych dobrowolnych 
ofiar. Msze gregoriańskie (znane 
tylko w Kościele rzym skokatolic
kim), odpraw iane są za zm ar
łych przez 30 dni, codziennie. To
też zam aw iający je  w ierni sk ła
dają przy tej okazji w iększą 
ofiarę.

W ielu księży w e F rancji p ra 
cuje zarobkowo, gdyż ich p a ra 
fie nie są w' stanie zapewnić im 
utrzym ania. Są jednak  i tacy, 
którzy podejm ują pracę zarobko
w ą po to, by łatw iej naw iązać 
kontak t z robotnikam i oraz le 
piej poznać sposób ich m yślenia
i w arunk i życia.

Czytelników naszych serdecznie 
pozdraw iam  w Chrystusie

DUSZPASTERZ

z kolei zw rot bierze się p raw do
podobnie stąd, że w średniow ie
czu niektórych przestępców, np. 
podejrzanych o kradzież, w iesza
no w tow arzystw ie psa — co za
pew ne miało na celu szczególne 
pohańbienie skazańca. K arę taką 
stosowano np. w  H olandii i w 
Niemczech w  XV—XVII wieku.

Ja k  psy, tak  niezbyt przyjem ną 
rolę odgryw ają czasem w  przy
słowiach koty, k tóre na przykład 
można... drzeć. Darcie z  kim ś  
kotów  to ciągłe kłótnie, sprzecz
ki i niesnaski. Koty darto  już 
w szekspirowskim  „Śnie nocy 
le tn ie j”, w Niemczech zwrot 
ciągnąć z kim ś kota też  ozna
czał kłótnię, a u nas zw rot ten 
może pochodzić od popularnej 
kiedyś na Podhalu gry tow arzys
kiej zw anej „kocury”. Polegała 
ona na tym, że na plecach dwóch 
chłopców klęczących tyłem  do 
siebie siadali również tyłem  do 
siebie dw aj inn i chłopcy, a gdy 
na dany znak klęczący oddalali 
się — siedzący nie pozw alali się 
rozdzielić, trzym ając ten sam 
drew niany klocek.

I to byłaby lw ia część naszego 
dzisiejszego felietonu.

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!
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na światło. Poznałem  tu dopiero, co to w iara  i religia. Żeby pani 
w iedziała, jakem  się zdum iał raz pierwszy, gdy Jan  wieczorem k lęk
nął do pacierza; poznałem  ludzi, co p racu ją  i myślą. I uchyliłem  
przed wam i czoła i pokochałem  k ra j matczyny, i tylko marzę, by 
zasłużyć n a  wasze braterstw o. Ciężko mi, oj ciężko! Ludzie nie w ie
rzą, babka nie ufa, i pani zaręczona!

Z atrzym ał się, sądząc, że może coś odpowie; ale ona, w ierna obiet
nicy, m ilczała uparcie, zapatrzona w srebrzący się od księżyca tor 
drożny.

— Dawniej, wobec tak  sm utnej perspektyw y, cofnąłbym  się tam,
gdzie m nie podziwiają, w ielbią, kochają i ciągną. Traciłbym, jak  do
tąd, czas i pieniądze lub ożeniłbym się z księżniczką krw i, na złość
w am  i w łasnem u sercu, i może bym w  końcu zapom niał polskiego 
epizodu w  mym życiu. Ale teraz za późno. Już m e oczy i .nerwy ko
chają panią, ale serce, dusza, cała m oja istota. D aw niej pożądałem, 
teraz pragnę służyć i stać się godnym nie pani serca, bo je kto in 
ny posiada, ale pani szacunku i choćby przyjaźni. Oto i wszystko. O d
byłem spowiedź, zna pani teraz m nie całego, odtąd będę tylko działał
i m ilczał. Wierzę, że pani mej spowiedzi nie zapomni, zaufania nie 
sponiew iera i może kiedy daru je  mi w szystkie w iny i obrazy. To mi 
wystarcza. O jedno tylko proszę teraz: niech mi pani pozwoli uścis
kać swą rękę. Będzie to znak, że mi pani darow ała.

Bez w ahan ia podała m u rękę. W ziął ją  i podniósł do ust z uszano
waniem .

— I nic mi pan i nie powie?
— W szakże pan żądał m ilczenia — uśm iechnęła się. — Bał się

pan wyroku.
— Praw da. Wiem, co m nie czeka.
— Kiedy pan wie, to proszę czekać — odparła. — Nie zapom i

nam  i nie zdradzam  niczyjego zaufania i panu  dziękuję za pochlebny 
sąd...

Tymczasem koń, korzystając z roztargnienia woźnicy, w yrabiał róż
ne sztuczki: to się słupił, to galopował, to szarpał, czasami rżał i rzu 
cał się rozgniewany, że go wsz3’scy wyprzedzili. Żelazna siła W entzela 
w strzym yw ała go od rozbiegania, ale za to sanki la tały  tu i tam  po 
szlaku jak  pijane. Nagle zatoczyły się w  zabieg, stuknęły i p rzew ró
ciły się w  zaspę śniegu, nakryw ając nasza parę w  chwili, gdy W ent- 
zel odpow iadał towarzyszce:

— Po nabyciu S trugi i ja  jestem  tutejszym  obywatelem.
Koń zaczął rw ać się i w ierzgać, spod sanek w yrw ało się niem iec

kie przekleństw o i h rab ia  w ygram olił się cały biały, trzym ając jed
nak cugle.

58

Pomimo swych lakierków  i pozoru tylko salonowca nie stracił gło
wy. Za nim  wyskoczyła panna Jadw iga, ośnieżona, ale nietknięta. 
Śm iała się.

— Bóg karze pychę. Obiecał pan przodować na kuligu, a tym cza
sem oto na szarym  końcu sm utny nas spotkał w ypadek. Proszę, ja 
konia potrzym am , zanim  pan ekw ipaż doprowadzi do porządku.

— Przepraszam  panią za sw ą nieuwagę. Dobrze, iż nas n ik t nie 
widział. Powiedziano by, że powozić nie um iem , a  tu  tylko w inien 
koń źle ujeżdżony i nasza rozmowa. Kto myśli o drodze, gdy się je 
go los rozstrzyga! Otóż i gotowe znowu. Czy pani nie skaleczyła się, 
broń Boże?

— Kto m a Ja n a  za brata, ten  przyw ykł do wypadków. Nic mi nie 
jest, dziękuję panu.

Ruszyli znowu, ale już W entzel puścił cugle i pilnow ał jazdy. Roz
m aw iali o rzeczach potocznych. Ja n  m iał słuszność: harbuz nie był 
zbyt przykry z takich  rąk, a oboje, zbywszy się tajem nicy, byli da
leko swobodniejsi. P anna Jadw iga sta ła  się rozmow.niejsza — mówili
o pani Tekli, o scenie z kartam i, o sentym encie Jasia. Uprosił sobie 
naw et W entzel pierwszego kontredansa.

Gdy zajechali przed dom W ielickich, gdzie był cel kuligu, wszyscy 
już tańczyli. Na ich spotkanie wyszedł W olicki z m atką, Jaś i Głę
bocki.

— Chcieliśmy posyłać obławę za w am i — śm iał się Jan  po p ierw 
szych w yjaśnieniach — wszyscy byli zaniepokojeni: pani Tekla drży
o w nuka, a ja  i A dam  o Jadzię. Ale, ale, wiecie, czym A dam . zaba
w iał się z h rab iną w  sankach? G rali w domino. Doprawdy, cztery 
partie. J a  im  włożyłem do sani pudełeczko z kostkami... Wiem, czym 
kogo uszczęśliwić.

Wszyscy się śm ieli oprócz Głębockiego, który skrzyw ił się, jakby 
go zęby bolały, pom agał rozbierać się narzeczonej. Ruszono do sa
lonu. We drzw iach W entzel idący za Jasiem  poczuł, że go ktoś zatrzy
m uje za ram ię; obejrzał się — był to Głębocki.

— Czego pan sobie życzy? — spytał trochę zdziwiony.
— P arę  słów rozmowy.
— Służę.
Zatrzym ali się w sieni w śród stosów fu ter i czapek i Głębocki za

czął bez żadnego w stępu:
— Chcę odkupić S trugę od pana. Daję pięć tysięcy m arek  odstęp

nego. Czy pan się zgadza?
Ton był tego rodzaju, że w  W entzlu zagrała krew  obrazą — zm ie

rzył ryw ala iskrzącym  wzrokiem.

cdii

POZIOMO: A -l) książka albo zeszyt z tekstam i i nu tam i piosenek, 
B-8) wczesna msza w  adwencie, C -l) nauka o pięknie, D-8) hisz
pańska m etropolia, E -l) sekundant w  pojedynku, F-7) składający 
handlow ą propozycję, H -l) klawiszowy instrum ent muzyczny, 1-7) 
Polak s ta re j daty, K -l) ręczne narzędzie do kopania ziemi, L-6) p ro 
ces sądowy, M -l) przekład, tłum aczenie, N-6) na inkaust. 
PIONOWO: 1-A) na ciele większości ssaków, 1-H) zajęcie dla ry b a
ków, 3-A) przeczucie, domysł, 4-K) niechęć, uraza, 5-A) przykre 
uczucie spowodowane złym postępowaniem , 5-G) form a korespon
dencji, 6-K) trunek , 7-E) gigant, 8-A) sklepik jarm arczny, 9-D) zew, 
9-1) indyjska złotówka, 10-A) nurt, k ierunek, 11-F) pomost do prze
prowadzenia trasy  kom unikacyjnej nad poziomem terenu, 13-A) 
umowa narzucona jednostronnie, 13-H) Sabała.
Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie osmańskie):
(B-12, E-13, M-5, C-4, 1-10, L-4, M-9, F-3, C-10) (K-3, 1-1, L-12, B-9, 
A-13, N-13, E-6, H-4, A-7, N-7) (G-3, F-9. 1-5, H -ll)  (E-2, D-5, 1-12, 
D -ll, A-5, B - ll ,  N-8, L -l, A -l, F -l).
R o zw ią z a n ia  sa m e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i o d  d a ty  u k a 
z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  re d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z 
tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  3” . D o ro z lo s o w a n ia :  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  14 

„ P o ś p ie c h  — z ly  d o ra d c a ”  (p rzy s ło w ie  lu d o w e ) .
P O Z IO M O : im i ta c ja ,  lic z b a , o b o jc z y k , a n te n a ,  I r a w a d i ,  tu r b in a ,  b o ro w ik , 

a n k ie ta ,  ło p a ta ,  R z e p ic h a , w iś n ia ,  b a k a ła rz .
P IO N O W O : i ro n ia ,  b u ła w a ,  iz o la to r ,  A rn o , a k c ja ,  ś w it, A ra b , I ta k a ,  a lk a , 

n u r t ,  k o p ia ,  o c e t , in w e n c ja ,  p a r a d a ,  h a ra c z .
Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  44 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  

E d m u n d  H a n  z B y d g o sz c z y  i M iec z y s ła w  H a ła s t r a  z m ie js c o w o ś c i W ał R u d a
N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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Było tyle p raw dy w jego tonie, że Jadzia  spojrzała nań przelotnie
i p rzestała dysputow ać chłodno; zam yśliła się i zaczęła bardzo po
ważnie, ale łagodnie:

— A jakiejże odpowiedzi mógł się pan spodziewać od Polki, n a 
rzeczonej innego? Postaw  się pan w  roli pana Głębockiego. Jakbyś 
pan m nie uważał, żebym, słowem zw iązana, litow ała się nad kimś, 
co d la m nie szaleje? Takich szaleńców znalazłaby się spora ilość, a 
ja  bym m usiała się nad każdym  litować.

— Nie żyliby oni na św iecie albo ja!
— A jednak  pan Głębocki nie zabija i naw et nie p ilnu je mnie, bo 

w ierzy mi i szanuje. Czy pan chce, żebym straciła  w iarę i szacunek 
uczciwego człowieka?

— J a  chcę, żeby m nie pani tylko wysłuchała. W ręce pani składam  
me serce i życie... Tak mi je ciężko sam em u dźwigać i kryć to w łaś
nie, czym się szczycę: p ierw szą uczciwą i czystą miłością. Ja  wiem, 
że m nie pani nie przyjm ie, ale pomimo to powiadam , że pani kochać 
nie przestanę, ubóstw iać nie przestanę do śmierci.

Zrobiła gest niezadowolenia i chciała mówić, ale on jej przerw ał:
— Na miłość boską! Proszę nie odpowiadać i mieć trochę c ierp li

wości. Wiem, co posłyszę i chyba zw ariu ję po tym  wyroku. Wolę p a 
ni milczenie. Jeszcze chwilę... powiem  wszystko i przysięgam , że już 
więcej nigdy się nie odezwę. Czy pozw ala pani?

— Cóż robić! Słucham, chociaż nie pow innam , i nie odpowiem nic, 
jak  pan  tego żąda.

— J a  w iem  — zaczął — żem się zgubił w oczach pani tą  nieszczęs
ną p ierw szą rozm ową w Berlinie. O dtąd pani mi nie wierzy, m a za 
tchórza i nikczem nika, chociaż, honorem  się klnę, i wtedy, i teraz 
byłem szczery. Niemcem,- zakam ieniałym  P rusakiem  zrobiły m nie tra 
dycje ojcowskie, otoczenie, szkoła, służba wojskowa, koleżeństwo. 
W szak pani to sam a rozumie. Od kolebki w pajano we m nie n iena
wiść do Polaków ; nie znałem  ni ojca, ni m atki. Nazywano jego ofia
rą, ją  in trygantką, naród jej był podłym. W ierzyłem na ślepo. Moje 
pochodzenie kazano mi kryć przed obcymi, więc myślałem, że to ro 
dzinna hańba i nazwę Polska uw ażałem  za obelgę. Zapewne, w inie- 
nem, żem doszedłszy la t i rozumu, nie przekonał się o prawdziwości 
w pojonych idei, alem  był od m atczynej ojczyzny odcięty m urem  prze
sądów i antypatii. Byłem szowinistą jak  m oja babka, choć Prusom  
nie przyznaw ałem  doskonałości. I w tedy, rap tem  poznałem  panią. W y
znaję, że się zajęły oczy m oje i nerw y rzadką pięknością, nie znaną 
w śród kobiet niem ieckich; potem  przyjechałem  tu ta j. Zdało mi się 
zrazu, że to k ra j z baśni i podania, stary, zapleśniały, cudem  dobyty

nie ulitu je, to sobie ku lą rozsadzę serce, niech nie boli! 35

Jeżeli chłopiec bywa częstym gościem w 
domu dziewczyny, a nie zdradził jeszcze 
żadnych konkretnych względem  niej zam ia
rów, rodzice córki pow nni zdobyć się na 
pew ną dozę cierpliwości, i n ie okazywać 
z tego powodu niezadowolenia czy też czynić 
żadnych aluzji. W szelkie uw agi są bowiem  
bardzo kłopotliw e dla młodych ludzi i n ie
kiedy odstraszają kandydatów  na przyszłego 
zięcia. Robienie córce scen z powodu n ie
zdecydowania jej chłopca m ija się z celem. 
Pozostaw ia ponadto podśw iadom y żal o b rak  
wyrozum iałości ze strony starszych. Co in 
nego, gdy „chodzenie ze sobą” trw a latam i, 
ale w tedy dziewczyna pew nie sam a upom ni 
się o swoje racje.

Zaręczyny jako cerem oniał nie są w  tej 
chwili obowiązkowe. W każdym  razie nie 
muszą być poprzedzone form alnym i ośw iad
czynami.

Zdarza się jednak, że rodzice w ym agają 
form alnych zaręczyn. W tedy w  myśl zwy
czaju chłopiec w  ciem nym  garn itu rze sk ła
da w izytę w dom u sym patii i na w stępie 
wizyty, ale już siedząc, określa wobec ro 
dziców zam iary względem  ich córki. N a
wiasem  mówiąc, tak ie  o tw arte  zdeklarow a
nie się świadczy dobrze o chłopcu.

M niej oficjalne oświadczyny mogą w yglą
dać w  ten sposób, że chłopiec któregoś dnia, 
gdy wie, że g run t został już urobiony przez 
dziewczynę, powie o swoich zam iarach lub 
ew entualnie zapyta rodziców sym patii, czy 
zgadzają się na ich m ałżeńskie plany.

Chłopiec przybyw ający do dom u sym patii 
w tej w łaśnie spraw ie, nie przynosi alkoholu, 
a jedynie białe kw iaty  dla dziewczyny. 
Lam pkę w ina mogą zaproponować jedynie 
rodzice.

Wieczorek zaręczynowy odbywa się w 
dom u dziewczyny. Uczestniczy w  nim  rodzi
n a  oraz najbliżsi przyjaciele. W trakcie  w ie
czorku p ije  się zdrowie młodej pary. Toast 
wznosi ojciec narzeczonej.

Oprać. ElD o

W domu sympatii. W izyta chłopca w  domu 
dziewczyny, czy odw rotnie, nie m usi oznaczać 
jeszcze deklaracji w zajem nych zamiarów'. To
też, o ile nic na to nie wskazuje, należy 
trak tow ać ją norm alnie i z na tu ra ln ą  uprzej
mością odnosić się do sym patii syna czy 
córki.

Dziewczyna ma praw o zachęcić chłopca do 
złożenia wizyty w  jej ^rodzinnym domu. J e 
śli jednak wyczuje z jego strony pewne w a
hanie — nie nalega.

W przypadku dziewczyny, to ona czeka 
na zaproszenie chłopca. Miłe przyjęcie ze 
strony rodziców może stać się okazją do po
nowienia wizyty, ale i tu  należy pam iętać, 
że nie mogą być to w izyty zbyt częste i za 
długie.

Onieśmielenie towarzyszące zwykle p ierw 
szej wizycie w  domu sym patii zrobi na pew 
no lepsze wrażenie na rodzicach chłopca, niż 
zbytnia pewność siebie. Dziewczętom radzę 
w te j styuacji, jeśli zostaną przedstawione, 
przyw itać się z m am ą czy obojgiem rodzi
ców grzecznie, ale na razie dość cerem onial
nie, natom iast in icjatyw ę w  ew entualnej roz
mowie pozostawić zdecydowanie starszym , 
odpowiadając na ich pytania w praw dzie jak 
na egzaminie, ale pogodnym tonem.

Przy piciu herba ty  lub kawy, nie zapo
m inać o w yjęciu 2 niej łyżeczki, a także
0 tym, że n ie  należy podnosić małego palca 
przy trzym aniu  filiżanki. Nie trzeba również 
rozglądać się po m ieszkaniu.

Te sam e form y zachow ania obow iązują 
również chłopca. Ponadto: nie pow inien sia
dać na brzeżku krzesła, tylko norm alnie, 
nie zapalać papierosa w  pierw szej fazie w i
zyty, chyba, że zostanie poczęstowany. Oczy
wiście, gdy częstuje starszy, młodszy — w sta
je.

Gdy rodzice chłopca są zamiejscowi, dziew
czyna może skorzystać z ich zaproszenia
1 spędzić w  ich dom u k ilka dni. Lepiej b ę 
dzie, jeśli m am a chłopca zw racając się do 
m amy dziewczyny, zaprosi ją  (sym patię syna) 
do swego domu. Biorąc pod uwagę, że za-
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proszenie tak ie  byw a wystosowywane, gdy 
młodzi chodzą ze sobą „na pow ażnie”, dziew 
czyna może zachowywać się jak  córka domu, 
tzn. idealna córka. P rzyw itan ie z m atką sym 
patii pow inno być serdeczne, co nie znaczy 
wylewne, gdyż to może razić pew ną sztucz
nością. W czasie pobytu w  domu sym patii 
dziewczyna pow inna wykazać chęć pomocy 
jego m atce w  domowych zajęciach, ojcu zaś 
towarzyszyć na przykład w  jakiejś ulubionej 
przez niego grze tow arzyskiej. Chłopiec prze
byw ający w  domu sym patii wykaże wiele 
taktu , jeśli okaże pomoc m atce dziewczyny 
w trudniejszych pracach, a ojcu zachce to 
warzyszyć w  dłuższym spacerze. K upienie 
kw iatka m am ie sym patii jest zawsze w  do
brym  tonie. Nie jest natom iast w dobrym  
tonie zbyt ostentacyjne okazywanie swych 
uczuć przy rodzicach, ani znikanie młodych 
na pół dnia bez widocznego powodu. Dziew
czyna zawsze może zagadnąć m atkę swego 
chłopca na tem at jego dzieciństwa, może też 
zwrócić uwagę na jego dobre wychowanie.

— Powozić umiem, ale podoba mi się tak  jechać. Los nie dał dziś 
pani przodować z „O rliką”, ale być na szarym  końcu z nienaw istym  
Prusakiem .

— Był to niesm aczny figiel pański i Jana, za który istotnie dość 
m iernie jestem  obowia.zana.

— Dlaczego? Com pani zawinił, że m nie pani tak  okropnie niena 
widzi ?

— M ówiłam panu  już k ilka razy, że to jest pańskie przywidzenie. 
Nie w yróżniam  nikogo ani w  łasce, ani w  niełasce

— W tak im  razie, dlaczegóż pani n ie rada  z figla?
Po raz pierwszy nie znalazła odpowiedzi. Milczeli chwilę.
— Czy pan  nie myśli pośpieszyć?
— Nie, pani, bo m am  coś do powiedzenia.
— Może by to odłożyć n a  stosowniejszą chwilę?
— Nie, pani. Zbyt długo i tak  zwlekałem . Lękam  się okropnie pani, 

bo wiem, że m nie spotka znowu srom otna klęska.
— Można jej uniknąć milczeniem. Nie jestem  zaczepnego charak

teru.
— Niestety! M uszę sam  iść do ataku. Panno Jadwigo, oszalałem  za 

panią, kocham  jak  student, p ierw szą miłością, gotowym zginąć dla 
pani... Czy pani bardzo się za to gniewa?

— G niew  moj niewiele by tu  pomógł. Dziwię się tylko panu : primo, 
że się tak  łatw o zm ieniasz; secundo, że możesz mi mówić o miłości; 
nie dałam  do tego żadnej zachęty...

— Ale pani wierzy, że kocham ?
— Wierzę, że pan oszalał; to ściślejsze określenie.
— Ja k  pani chce; czy ja  -wiem, co się ze m ną dzieje od kilku m ie

sięcy! Obłęd czy czary! To tylko wiem, że jeśli się pani nade m ną


